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Zatwierdzono 
tw M e budżetu i systemu 
L a  Skfed Mych komisji 
Z P??nlęj po 
g p  ich raipatneniu przez

ustawę „O zwiększę. 
, f  1991 r. wydatków na u- 
jłtnie oijanów władzy pań-

tych wydatków o 44.944 tys. ru­
bli.

Rada Najwyższa uchwaliła re­
zolucję w  sprawie przebiegu rea­
lizacji budżetu państwowego re­
publiki w  1991 r.

Deputowany J. Beinortas prze. 
dłożył do trzeciego czytania i 
głosowania projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej o umowie w 
sprawie pracy. Na posiedzeniu 
tym zaakceptowano 14 artykułów 
projektu tej ustawy.

(ELTA)

jczność Litwy dziś i ju trq
„Lintel", w którą  zrzeszyły się 
poczta, telefon i telegraf Kowna 
oraz spółka r,US W est Interna­
tional". Pierwotna moc stacji jest 
przewidziana n a  120 kanałów 
telefonicznych. Korzystać z  niej. 
będą mogły wszystkie rejony. A  
pracownicy łączności firm W il­
na oraz jednej z firm USA — 
Szwecja przedsiębiorcom, innym 
zamożnym ludziom wkrótce za 
walutę zaczną instalować prze­
nośne telefony. Dzięki nim z 
samochodu będzie można zate­
lefonować do różnych krajów  
świata. (Według statystyki oko­
ło 50 proc. mieszkańców Litwy 
telefonując za granicę .wzywa 
abonenta z Polski, 25 proc. — z 
USA, 15 proc. —  z Niemiec),
. Specjaliści intensywnie przy­
gotowują się do wiosennej kon­
ferencji w Madrycie, na  której 
będzie mowa o podziale często­
tliwości fal .radiowych. Litwa 
zamierza odzyskać swą przedwo­
jenną falę radiową, uprawomo­
cnić zasięg swych fal radiowych.
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Kołchoz odchodzi, 
a ludzie pozostają

W  g a b in e ta c h  b iu ra  k o ł­
c h o z o w e g o  p a n u je  jeszcze
z w y k ła  ro b o cz a  k rzą ta n in a , 
a c zk o lw ie k  z m ia n y  są  ju ż
w id o czn e . P rz y  d rzw iach
w e jśc io w y c h  u s u n ię to  tab lic ę  
z  n a z w ą  k o łch o zu  „O  p o ­
k ó j" .

—  N a s i  lu d z ie  n ie  m u szą  
s ię  o s w a ja ć  z e  zm ian am i —  
s p o k o jn ie  za u w a ż y ł k ie ro w ­
n ik  ty m c z a so w e j a d m in is tra -1  
c j i  P a w e ł G riazn o w . T o  w ła ­
ś n ie  d z ię k i je g o  iu ic jd ty w ie  
w  k o łch o z ie  ty m  u n ik n io n o  
c zasó w  s ta g n a c ji .  S to so w a n o  
r o z ra c h u n e k  g o sp o d arczy , 
d z ie rż aw ę , a b y  d a ć  c z ło w ie ­
k o w i w ię c e j  sam o d zieln o śc i, 
z m u szan o  m y śle ć  i p rac o w a ć  
p o  g o sp o d a rsk u . I z ro b io n o  
w ie le . B o d ajże  n a jw ię c e j  
w ś ró d  g o sp o d a rs tw  re jo n u  
w z n ie sio n o  tu  b u d o w li. F e r ­
m y , m ag a z y n y , o d d z ia ły  p o ­
m o cn icze. w a r s z ta ty , , ze sp ó ł 
s p o rto w y , p ro fila k to riu m , 
p rzed szk o le , k o m b in a t  u s łu ­
g o w y . A  t e r a z  n a le ż y  s p ry ­
w a ty z o w a ć  c a łe  t o  w sp ó ln ie  
s tw o rz o n e  m ien ie .

K o łc h o ź n ic y  n a s i z łoży li 
j u ż  p o d a n ia  w  s p ra w ie  p ry ­
w a ty z a c ji  te g o  m a ją tk u  —  
m ó w i g łó w n y  k s ię g o w y  M ie ­
c z y sła w  K ozak iew icz .
A le  z  ro zm o w y  z  lu d źm i w y ­
n ik a , że  n ie  b ę d z ie  t o  ła tw e . 
W  k o łch o z ie  ty m  b y łem  
p ie rw sz y m  rach m istrzem . 
D o sk o n a le  p am ię tam , ja k  
o jc ie c  o d d a ł c a ła  p o siad ło ść: 
z w ie rze ta . b u d y n k i, in n e  d o -- 
b ra . A  ja k  m am  o d zy sk ać
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Balcewicz, dyrektor generalny 
Departamentu • ds. Narodowości 
Halina Kobeckaite, mer Wilna 
Arunas Sztaras, przedstawiciele 
Fundacji Kultury Polskiej im. J . 
Montwiłła, inni goście.

Oczywiście, obecnością dopi­
sali koledzy dziennikarze, zaró­
wno zagraniczni, jak i miejsc o-

Z okolicznościowymi przemó­
wieniami do zebranych kolejno 
zwrócili się  wydawca dwuty­
godnika, deputowany do RN RL 
Czesław Okińczyc, red. nacz. 
Romuald Mieczkowski oraz 
mer miasta Arunas Sztaras.

Inf. wl.
Fot. A . Borowik

te r a z  s w o ją  część, k tó ra  n a ­
leż y  m i s ię  n iem a l z a  ca łe  
p rz e p ra c o w a n e  w  k o łch o z ie  
życie?  M o że  t rz e b a  w szy ­
s tk o  p o d z ie lić  w e d łu g  stażu  
p rac y , zasłu g , m ożliw ości i 
p o trzeb ?

W e d łu g  s łó w  M ieczy sła ­
w a  K o zak iew icza, p o c z ą tk o ­
w o  n a  to  liczy ł. K sięgow ość 
o b liczy ła  n aw e t, j a k a  część 
m ie n ia  w  g o tó w ce  p rzy p a d ­
n ie  k a ż d em u  czło n k o w i k o ł­
chozu . Ł ączna  w a rto ść  ś ro d ­
k ó w  t rw a ły c h  i  o b ro to w y ch  
o szaco w an a  zo s ta ła  n a  25 
m in  ru b li. P o  od liczen iu  d łu ­
g ó w  d la  p a ń s tw a, d o  sp ry ­
w a ty z o w a n ia  p o zo s ta ło  15 
m ilio n ó w . A  w ięc , k ażd em u  
p rzy p a d ło b y  p o  ty s ią c  ru b li 
ro czn ie . O d p ra c o w a łeś  20 la t  

m asz  20 ty sięcy .
—- A le  j a k  s ię  o s ta tn io  

o k azało , p ry w a ty z o w a ć  k o ł­
ch o zo w e m ie n ie  b ęd z ie  k o ­
m is ja  gm inna , co  zm ien ia  
s ta n  rzeczy  —  m ów i K oza­
k iew icz . —  P ozo staw io n o  
n am  ty lk o  o szaco w an ie  ob ie­
k tó w , p rzy g o to w a n ie  do  
p rzek azan ia . S am i je s te śm y  
zm uszen i w y k u p y w a ć  je .  A  
p rze c ież  sądziliśm y , że  k o ł­
c h o źn icy  m iędzy  so b ą  p o ­
d z ie lą  m ien ie . Bo p rzec ież  
k siążeczk i in w e s ty c y jn e  o- 
trz y m u ją  w szyscy , n ieza leż­
n ie  q d  s ta ż u  p ra c y  w  k o ł­
chozie . U w ażam , że  je s t  to  
n ie sp raw ied liw e  w  s to su n k u  
d o  w ieśn iak ó w . W  sw oim  
czasie  w y rząd zo n o  n a m  w ie l­
k ą  k rzy w d ę  sp ę d za ją c  do  
ko łchozów , za b ra n o  c a ły  do­
b y tek . K rzyw dzi s ię  i  te ra z  
n ie  k o m p en su jąc  odpow ied­
n io  s tr a t  i  p racy , b o  t e  zw ię­
kszone  o  30 p ro c. k o n to  in ­
w es ty cy jn e , jeże li człow iek 
p rzep raco w ał p o n a d  15 la t 
w  d an y m  g o spodarstw ie, jes t 
przy sło w io w ą k ro p lą  w  m o­
rzu. / ’ i

W sp ó ln ie  z księgow ym  
obliczyliśm y, żę  b y ły  k o ł­
choźn ik  n ie  o trzym a w ięcej 
niż  25 ty się c y  n a  k o n cie  in ­
w esty cy jn y m . Z astanaw ia­
m y  się , j a k  w y k u p ić  k o łch o ­
zow ą ferm ę  trzo d y  Chlew­
n e j  w  Ż łuktach . O szacow a­
n o  j ą  p raw ie  n a  m ilion  ru b ­
li, O czyw iście, p ierw szeń­
stw o  k u p n a  p rzysługu je  
tym , k tó rz y  w  n iej p racu ją . 
T u ta j p ry w a ty zac ja  n ie  sp ra ­
w i w ie le  kłopotu* m oim  zda­
niem , bo  * fęrm ę^  tę  Zespół 
dzierżaw i u  gospodarstw a.
; Z łożyliśm y podania , ale 

nie m ariiy po jęc ia , j a k  w y ­

k u p ić  j  n ie  śp ieszym y z  ty m  
p rzy z n a je  s ię  hodow czy­

n i H e len a  Ja g ie łło  i  je j 
w sp ó łp raco w n iczk i H elena 
M o ro z  i S tan isław a Paw luko- 
w icz.

Je sz c z e  b a rd z ie j n iep ew ­
n y  c o  d o  przyszłości jest 
b ry g ad z is ta  d zierżaw ców  Ge- 
n ad iu sz  T racew sk i. A  p ro ­
pos, do sk o n a le  pam iętam , 
ja k  k ilk a  la t  tem u  rozczaro­
w a n y  sy stem em  ko łchozo­
w y m  p o rzu c ił d o b rze  op ła ­
can e  s tan o w isk o  g łów nego 
In ży n ie ra  i w z ią ł w  dzierża­
w ę  n a  w p ó ł ro zw alo n ą  fer­
m ę trz o d y  ch lew n ej. C hciał 
p raco w ać  sam odzieln ie, po ­
czuć  s ię  p raw dziw ym  gospo­
d arzem . R e k o n s tru k c ja  fer­
m y  p o ch ło n ę ła  w iele  p rac y  
i ś ro d k ó w . D zierżaw ią jesz­
cze 180 h a  ziem i, z  k tó ry ch  
o trz y m u ją  pasz  d la  św iji —  
300 to n  zboża i 150 to n  z ie­
m iop łodów . P rzed  dzierżaw ą 
fe rm a  sp rzed aw ała  p ań stw u  
36 to n  w ieprzow iny , a  w  
ty m  ro k u  o gó łem  sp rzed a  55 
ton .

I o to  teraz , gd y  w yłan ia  
s ię  m ożliw ość z o s ta n ia , p ra ­
w dziw ym  gospodarzem  fer­
m y, G enad iusz  T racew sk i i  
s iedm iu  je g o  ko leg ó w  są  w  
w ie lk im  k łopocie .

—  P oczą tkow o bardzo  uc ie ­
szy liśm y  s ię  i  postanow iliś­
m y  n a b y ć  ferm ę —  m ów i 
T racew sk i. —  M yśleliśm y, że 
n a sz  zesp ó ł zb ie rze  k on ta  
in w esty cy jn e, oszczędności 
p ien iężn e  i  w yk u p im y  fer­
m ę. A  tym czasem  okazało  
się , że  k o sz tu je  o na  około  
m iliona. By j ą  w y k u p ić  trze­
b a  30 osób, tak ic h  ja k  my. 
N ie  w yobrażam  sobie, czym 
się  to  skończy...

P ow iadają , że  d o  ferm y 
p rzy d z ie lą  ziem ię. A leż są 
w łaścic ie le  ziem i. P rzypuść­
m y, że  dołączą s ię  do  nas 
i  razem  z  nam i w ykup ią  
ferm ę. Do u trzy m an ia  ferm y 
po trzeb a  150 h ek tarów . Do­
da tk o w o  do jdzie  5—6 ludzi.
A  sk ą d  jeszcze w ziąć  10 — 
15 osób. M oże w ziąć do 
sp ó łk i em erytów . A le  jeśli 
o n i za inw estu ją  w  nasz  za­
k u p  w łasn e  k o n to  inw esty­
cy jne , to  uo tem  powiedzą: 
d a jc ie  dyw idendy. I znów 
okaże się: 8 osób p racu je , a 
dochód dzieli s ię  n a  trzy ­
dzieści? Lepiej- b y  było. 
g d y b y  ferm ę m ogły  nabyć 
dwie-—trz y  osoby, z  k tó rych  
iedna  posiadałaby  ponad po­
łow ę kap ita łu , by łab y  peł­
now artościow ym  gospoda­
rzem...

W  łaM m  zakłopotaniu  zo­
staw iłem  n a  ferm ie je j robo­
tników . Ludzie m yślą, szuka­
ją  sw ego m iejsca w  nowym  
system ie gospodarow ania.

Piotr RYNCTEWICZ.
kor. „kuriera Wileńskiego"

Rejon solecznicki
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Drożej -  oby tylko b
Tak mówią mieszkańcy Litwy w pierwsi 

listopada) podwyżki cen ruszyli gremialnie h VCłl < 
zorientować, jak bardzo zostanie nadwerężany t8N 

=ny. Oto ceny niektórych popularnych artykuińT'^
— na towary sprzedawane za „wagnorki* i  ̂
wyćh. ' Po ,

Koncert „W ileńszczyzny*

Własnym autokarem w świat
„a io. ćo .jest narodowe, kra­

jowe, miejscowe, nigdy mieszka­
ńcom ziemi, n a ; której się naro­
dzili i wzrośli, podobać się nie 
przestanie' — Stanisław Moniusz­
ko. N ic więc dziwnego, że kie­
dy „Wileńszczyzna" kbnęertu- 

» je  na Wileńszczyźnie, stale 
wzbudza zachwyt publiczności. 
Bq śpiewa piosenki swej ziemi 
i tańczy tańce od wieków, tu 
znane. Lecz folklor ten, miły 
sercu naszemu, momentalnie tra­
fia również do serca każdego 
Polaka. Dowód — Dni Łodzi, w 
Wilnie.

Łodzianie zaprezentowali. się 
przed nami artystycznie .bardzo 
obszernie i w sposób wielce u- 
rozmaicony. W  rewanżu „Wi- 
leńszczyzna" zaprosiła gości na 
swój koncert. Występ był . to . 
rocznicowy, bo trzeba pamiętać, 
że w br. „stuknęło" zespołowi 
10 lat i żeby należycie upamięt­
nić tę. datę, nie żałował trudu, 
ani fatygi prezentując się wszech­
stronnie i wielokrotnie.

Podobała się „Wileńsżczyzna* 
łodzianom. To się czuło, to' się 
dąłp zaobserwować. Na przepeł­

n i a n e j  w  id o  w  n i  ^:icK j(10\vali s r ę  -
przedstawiciele ■ najwyższych 
władz miasta Łodzi, była też 
Znakomita śpiewaczka polska, 
wilnianka prof. Jadwiga Pietra­
szkiewicz.

Cenimy „Wileńszczyznę1*; za 
ogrom pracy, za tp, że śpiewa 
nam pieśni nasze. ^To nić, że  
czekały one tak długo, Lecz do­
czekały się, na szczęście, god­
nego wykonawcy, czującego ich 
charakter, ich treść, ich humor, 
śpiewność naszej mowy. Bardzo 
się, cieszymy,-, gdy jesteśmy 
świadkami wysokiej o teny  wy­
stawianej zespołowi przez gości. 1 
Słowa, które poświecili, oni zes­
połowi p o . zakończeniu koncer­
tu, wzruszyły do łez.

JĆo ' prawda, ,?Wileńszczyzna" 
znana jest łodzianom z  roku  po­
przedniego, kiedy to  świetnie 
się spisała podczas „Dni W ilna 
w Łodzi". 'Tym niemniej prze­
konaliśmy się. że  urok zespołu 
jest wprost nieograniczony,, że, 
potrafi się 'znaleźć w' każdej sy­
tuacji, skomponować program -, 
godnie i ciekawie. Tym razem 
zaprezentowała się z pieśniami, i 
tańcami z naszych stron. Ponie­
waż koncert odbywał się w prze­
dedniu wielkiego święta —^od­
zyskania przez Polskę Niepodleg-

Maraton nabiera tempa
' WASZYNGTON (NTB 
ELTA). W  tym tygodniu prze­
widziane jest kolejne wstępne 
głosowanie, które wyłoni kandy­
datów na stanowisko, k tóre ma 
być opuszczone przez Pereza de 
Cuellara od nowego roku.

.W poniedziałek przed połud­
niem, (czasu miejscowego) 15  
członków Rady Bezpieczeństwa- 
ma wyrazić opinię na temat,. 15. 
oficjalnych kandydatów na-*to 
stanowisko. Wśród nich jest aż 

P ^dstaw icieli Norwegii. 
Wśród nich Gro Hartem Brund- 
tiand i minister spraw zagrani­
cznych Turwald Stoltenberg,

W e wtorek pó połiidntu ’ od­
będzie się tzw. „zróżnićowane 
głosowanie", w którym wezmą 
udział jedynie stali członkowie

Rady Bezpieczeństwa posiadają­
cy prawo weta | 8 j  USA, ZSRR, 
Ghirty, W ielka Brytania, Francja.

'Kraje afrykańskie nie ukry­
wają, że rile zamierzają rezyg­
nować, by widzieć swego przed­
stawiciela zgodnie z niepisanym 
prawem rotacji na stanowisku 
sekretarza generalnego następ­
nej kadencji' W ygląda na tor iż 
zdobędą one poparcie krajów- 
nio'zaangażOwanych, stanowią­
cych Większość w Organizacji I 
Narodów Zjedhoczbiiych (ponad 
100 spośród .166 członków). Jed- 
niakże Amerykanie i Anglicy 
bardzo sceptycznie patrzą na 
kandydatów afrykańskich; Dwa 
tygodnie temu v na pierwszym 
wstępnym głosowaniu najwięcej 
głosów zdobyli - Wicepremier E* - 
giptu Butros Butros-Gali óraż

minister finansów Zimbabwe 
Bernard Ghidzero, na drugim 
premier Kan.ady Brian Mulroney 
i minister spraw zagranicznych 
Holańdii Hans yan  der Broek.

W  tym miesiącu Radzie, Bez­
pieczeństwa przewodniczy Ru­
munia, w . grudniu —. kolejno 
Związek- Radziecki. Poza Rumu­
nią oraz, wyżej, wymienionymi 
stałymi członkami Rady Bezo:?- 
czeństwa wchodzą do niej rów­
nież Belgia, Austria, Indie, J e ­
men, . Ekwador, Zimbabwe, WvJ 
brzeże Kości Słoniowej, Kuba i 
Zair.J>

|Rada . Bezpieczeństwa planowa­
ł a ‘ zgłoszenie Zgromadzeniu O- 
gólnemir kandydatów już w oaż- 
dziernlku, jednakże z powodu 
powstałych trudności wybór 
kandydatów może się przedłu­
żyć' do grudnia.

i[ości" . Zaśpiewała „Wileńśz-, 
czy zna' Wiązankę przepięknych 
Wileńskich pieśni patriotycznych, 

-czym  i zdobyła szczególny aplauz 
widowni.

Słowa szczerej podzięki pły­
nęły po koncercie jeszcze dłu­
go, Były kwiaty, upom ink i'i 
wielki dar. „WileńszczyznaV po­
trzymała autokar wyremontowa­
ny i doprowadzony dó stanu bar­
dzo dobrego w  czynie społecz­
nym przez łodzian. Teraz zespół 
dżięki' nim 'ju ż  bez problemów 
będzie mógł szczęśliwie docierać 
do wszystkich zakątków • Ziemi 
W ileńskiej, gdzie zawsze jest 
oczekiwany,

W  koncercie wziął udział też 
zespół folklorystyczny „Wiśniowa 
Góra". O nim napiszemy rów­
nież. ‘1

Halina ^JOTKIAŁŁO

ŃA ZDJĘCIACH: śpiewa ,,Wi- 
leńszczyzna"; to  wspaniale, że 
zespół z (myślą o przyszłości u- 
rozmaica swe koncerty popisa­
mi najmłodszych tancerzy; w 
imieniu gości gratulacje kierów- 
nikowi y.Wileńszczyzny1 Janowi 
Mlncewiczowi złożył przewodni­
czący Rady m. Łodzi pan And­
rzej Ostoja-Owsiany.

Fot. W. Charin

12.2CL
15.40
9.60"

10.60,
10.00*
9.50

MIĘSO 
wołowiną I kategorii 1 kg 
wołowina II kat. 
wieprzowina I  kat. (ze skórą) 
wieprzowina II kat. (ze skórą) 
wieprzowina II kat. (bez skóry) 
wieprzowina' III kat. (ze skórą) 
wieprzowina III k a t  (bez skóry)

TŁUSZCZE % 
wieprzowy, najwyż. kat. (250 g) 
to śamo I' kąt. 
wołowy najwyfc kat.

''to samo -I kat. 
wątroba wołowa 
ozór wołowy 

' wątroba wieprzowa 
ozor wieprzowy

PÓŁFABRYKATY 
karkówka wołowa 
karkówka wieprzowa 
ragu wieprzowe

-mięso mielone na gołąbki (250 g) 
mięso mielone wołowe naturalne 
mięso mielone w ieprzowe naturalne 
mięso mielone domowe (500 g)

. KIEŁBASY 
•Dietetyczna, l  kg 
Pasztetowa, pikantna 

. Paneriu najwyż. gat.
Pieniszka najwyż. g a t

PARÓWKI, SERDELKI 
Parówki „Grill", 1 kg 
parówki z kminkiem 
parówki mleczne najwyż. gat. 
parówki rosyjskie, najwyż. gat. 
parówki wileńskie I gat. 
wieprzowe serdelki 

: MLEKO 
pasteryzowane, w  półlitrowych 
butelkach (3,2% tł.) 
pasteryzowane, w papierowych 
opakowaniach, 1 1 
pasteryzowane, pól litra (2,5% tł.) 
w  paczkach; 1 1  
pasteryzowane, 1,5%, pół litra 
w  papierowych o p .,1  1

MASŁO 
najwyż. gat. (200’ g)
I  gat. (200 g) ; |
M egeju, I gat, (200 g)
W alstiecziu, (200 g)
Buterbrodinis .(200 g)

SERY 2ÓŁTE 
Rosyjski Duży, najwyż. gat. 1 kg 
Rosyjski
Liliputas najwyż. gat. (50% tł.)
Holenderski najwyż. gat. (50% tł.)
Rambynas (30 %)
Szetos (30%)

ŚMIETANA ' 
w  szklanym słoiczku (200 g)
W plastyk, opak. (200 g) 
śmietana 25% w  szklan. op. (200 g) 
śmietana 20% w  szklan. op. (200 g)

TWAROGI 
18%, '1 kg 
9%
5%
Ser twarogowy „Litewski", 22%, 1 kg 
to  samo 1-3% 
to samo 7%
„Neweżys" 28%, (250 g)

KEFIR 
butelkowy, 0*5 1, 3,2% 
w. papierowym op., 1 1 
k efir 2,'5%, 0,5 1 
w  papierowym op., 1  1 

CHLEB 
Kowieński, 2 kg 

- Palanga 1 kg

Są 'tó ceny ustalone p rz ez  m inisterstw a; 'Ekonafl^J
oraz Handlu i Zaopatrzenia. Na pozostałe 
samorządy terenowe.

DWA N IE S P O K O JN E  DNI NA BA^]
WARSZAWA, l i  listopada 

(Kor. ELTA A. Degutis). Niejed­
ną przykrą chwilę przeżyli han­
g a rz e  największego bazaru Eu­
ropy, usytuowanego na w ar­
szawskim Stadionie Dziesięcio­
lecia. Przez dwa dni policja, 
przedstawiciele straży granicznej 
i • celnicy sprawdzali, jak się 
przestrzega reżimu paszportowe­
go i  przepisów handlu. 24 oso­
bom zaproponowano W ciągu 48

godzin °P uścif i J |  
towano, że pr0Ŝ  
ga lny  h a n d ^ ^ Ł
przestępćM tran ■  
s ta to w a n o  przypali
s f a ł s z o w a n y c h ^ ^  
fikcyjn  ychJ zaP, .

Takie  ̂kontro1̂ -  
przeprow aaSra **?I
w inni też wie®1 i  A  
bysze z  Lif^Tk 
niemało.
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| § i  i  uczesanie się
j^u je  się, £e  J»a stronie można z mistrzem do-

temat z dyrektorem przedsiębiorstwa pań- 
Wiktorasem RUCZJNSKASEM, jego za-

r-^ io inO S Z H W IC Z IE N E  i kierowniczką działu

już dawn° og-
> ^ w » q iza)tlInfonna-

^ 1 1  tego się nie 
Nie

^ ‘ fS to su n ie w
rozumiemy.

r
a jest każ. 

się do n iej

Ł w ^ f ^ k i e  p a d a ją  ■
& > f  nt  S  c z y  d u S T
^■Jchętai-ch

przedsiębiorstwa
E £ l l  przetrwają zo-

i»  « oi wy-

i l - :  = de m  tatach fryz- 
jjjagalów, jak u nas. Zo-

W B IB  1 1
S f  Będą. p ry w a t . opte- 
p - .  w nich jeszcze bar-

* A  1 1  i  p iz e d s i ę -  
L r t .  JltnaM!'1!

Moim zdaniem, pryw atyza- 
bęifle rozwijała się w  s tro -  
gUadania spółek akcy jnych .

spółki te zadecydują, że  
jneboy jest im wspólny zao- 
tm m ec, „Pirmunas" go tó w  - 

się roli tak iego  
pętnoBhf? kom ercyjnego.

Jeżeli spółki zechcą same zabie­
gać o zdobywanie specyfików Spj 
to  ich sprawa.

•i- Ile jest na  dziś zakładów 
fryzjerskich w  mieście i ile w 
nich personelu?

— Razem z zakładowymi i ho­
telowymi — 94. Pracuje w nich 
półtora tysiąca mistrzów grzebie­
nia.

— A  ile jest osób w zarzą­
dzie? .

— Dwadzieścia. Zredukowaliś­
my do minimum aparat admini­
stracyjny.

— Już teraz pojaw iają się 
prywatne zakłady fryzjerskie, ale 
obsługa w nich jest bardzo dro-

► ga: strzyżenie włosów kosztuje 
25 rb., ondulacja niekiedy do 100 
rb. W ywołuje to u  naszych pań 
szok.

— Trudno przyzwyczaić się do ■ 
nowych cen, ale trzeba.

— Prawdopodobnie z nieprzy­
zwyczajenia popłynie znów do 
redakcji potok skarg, jak  tym 
razem, gdy w  końcu październi­
ka podwyższono ceny. J a  rozu­
miem, t e  aby konkretnie okreś­
lić m iarę winy fryzjera, trzeba 
„przynieść do zarządu głowę". 
Ale nie każdy życzy sobie ujaw­
nić swe nazwisko. Kryje się za 
tym wyrachowanie: >rByć może 
będę musiał (a) korzystać’ jesz­

cze z usług tego zakładu, więc 
nie trzeba jątrzyć stosunków"
^  111 niepewni słuszności 

swych racji, więc wolą występo­
wać anonimowo. Ale ponieważ 
telefonowali do redakcji — wi­
docznie taki fakt miał miejsce l 
trzeba to wyjaśnić. Z pewnoś­
cią dużo osób nie orientuje się 
w cennikach fryzjerskich, które 
jak pan mówił, zawierają około 
150 pozycji. Wobec tego zapy­
tam za swymi petentami, czy słu­
sznie postąpiono w tym czy in­
nym zakładzie, czy zgodne to 
jest z „kodeksem fryzjerskim**... 
Klientka; która chciała zrobić 
ondulację chemiczną w  zakładzie 
n r 16 na ul. Jakszto, była ode­
słana z kwitkiem. Powiedziano 
jej, że brak specyfików. Ale na 
stronie pouczono, że może do­
mówić się z mistrzynią prywat­
nie.

- -  Taka sytuacja jest całkiem 
możliwa. Aby nie siedzieć bez 
grosza, bo zarobki fryzjerów za­
leżą od . urobku, ą  przy wzroście 
cen za usługi klienci przestali 
dawać napiwki, pewni, że i tak 
za dużo zapłacili, fryzjerki ku ­
pują same na bazarach płyny do 
robienia ondulacji, . farby, utrwa­
lacze, lakiery.

— Czy oficjalnie mają prawo 
wymagać za to  większej opłaty?

as£j lp  N ie.
— Ale po ludzku chyba tak? , 

Przecież płyn do ondulacji kosz­
tu je  na czarnym rynku około 60 
rb. Klientka może zgodzić się na 
tak drogą usługę, lub nie. Wszy­
stko zależy od niej.

jrapsr To powiedziała pani.
— W  zakładzie nr 53 przy Bi­

bliotece Narodowej mistrzyni po­
wiedziała, że teraz nie będą so­
bie zawracać głowy jakimiś nie­
skomplikowanymi czynnościami, 
jak  „tylko strzyżenie", lub  „tyl­

ko nakręcenie i wysuszenie wło­
sów". Czy mają rację?

Klient^?-; nasz pan, płaci i 
wymaga.

— W  tym samym zakładzie 
powiedziano, że manicure będzie 
się teraz robiło przez godzinę, z 
moczeniem dłoni w  naparach z 
ziół, masażem, wcieraniem kre­
mów. Gzy koniecznie musimy ro­
bić manicure godzinę? Kiedy bę­
dziemy wobec tego wystawać w 
kolejkach, które na nas kobie­
ty, czyhają na każdym kroku?

—  Tu również obowiązuje za­
sada: klient dyktuje warunki.

— Pewien łysawy jegomość 
powiedział, że w zakładzie na 
Szeszklne zdarto zeń za strzyże­
nie prawie łysej głowy 4.20 rb. 
Inny — że na aL Giedymina, na­
przeciwko Teatru Dramatyczne­
go, zażądano .7 rb. za tę  samą 
czynność. Czy postąpiono słusz­
nie?

I— No, musielibyśmy „przy­
nieść głowy", jak to pani nazy­
wa. Trzeba ustalić, jakie czyn­
ności zostały wykonane, jakie 
specyfiki stosowano.

~  Na ulicy Wileńskiej (fryzjer- 
cia nr 4) zrobiono ondulatję, 
która się trzymała parę dni. Czy 
to skutek przestarzałych płynów, 
czy zwykła nieuczciwość, kiedy 
to robi się z płynu przeznaczo­
nego na jedną głowę — dwie. 

la ||g r  To już nieuczciwość.
‘ ^  N a ulicy Traku (zakład nr 
21) za umycie głowy, ułożenie 
włosów zażądano 15 rb.

— Zależy od stosowanych 
środków.

i— Myślę, że w każdym przy­
padku mistrzyni musi uprzedzić 
klienta, co ma zamiar zastoso­
wać 1 Ile to  kosztuje.

— Oczywiście.
— W e fryzjerni koło Ostrej 

Bramy (nr 2) jest w ogóle brud-

n° ' Medy zakłada się na H M  
wieka ręcznik, to ogarnia /oz 
paoz. Poza tym nie moczy 
grzebieni w spirytusie przed 'n ły  
wanlem.

To już przewinienie&Bywa 
jednak, że ręczniki są tak stare, 
że nawet po upraniu wyglądają 
nieświeżo. Z drugiej strony nikt 
teraz w naszej branży nie jest 
zainteresowany w pracy. Każdy 
odwala ją  byle jak. Wszyscy 
czekają, na prywatyzację. Niepe­
wność nie sprzyja jakości pracy.

— No właśnie. Jak będzie wy­
glądała prywatyzacja nie wie z 
pewnością i sam dyrektor „Pir- 
munasu". Żywi nadzieję, że za­
opatrzeniowcy będą zawsze po­
trzebni. Tak, ale tych funkcji po­
dejmuje się spółka „Buitis", do 
której należy „Pirmunas". Prze­
cież nie będzie oddzielnych sto­
warzyszeń zaopatrzeniowych dla 
„Pirmunasa", „Szwary", „Bangi", 
„Batasa", „Klewasa", „Paslatigi", 
bo po co w takim razie cała za­
bawa?

. Nikt nie wie, jak  to się wszy­
stko ułoży. Snuję złowróżbne 
przepowiednie dla „Pirmunasa", 
a tu, być może, przymkną naszą 
redakcję, bo nikt nie kwapi się 
z prenumeratą; Kosztuje na rok 
(dla wilnian) 3 7 -rb ..— tyle cć 
ondulacja, a będzie służyła ca­
ły  rok, informując po polsku o 
tym, co się dzieje w republice, 
gdzie wszystko zmienia się z dnia 
na  dzień. Niemniej... Wyobrażam, 
jaka wybuchnie wrzawa, gdy 
redakcja zbankrutuje i będzie 
musiała zaprzestać.swego istnie­
nia. Czy znów będą winni Litwi­
ni?.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

iie zapomniano...
W MIKULISZKACH ZO STA Ł O D B U D O W A N Y  

CMENTARZ ŻO ŁN IER Z Y  AK

j | j  *rceśnia 1990 r. w naszym 
został zamieszczony 

f |  |  Mikuliszek -(obe- 
n Białorusi) pt. „Nie 

Pisałem wów- 
onwnanym 1K ziemią 

fP*)® cmentarzu, na ’któ- 
Płoczywają polegli w cza- 
V*°i“y żołnierze III i  VI 
P 8® Brygad AK. Z obe-, 
•Presem Klubu' Zołnie- 

aom Wileńskiej pa­
canem Matusewiczem że-
J wówczas Mikuliszki z 
| ’ *  cmentarz będzie 

M  zaponmienia. Tak

m J*raĉ  P  poświęcenia 
B  i,iw, Matusewicz,
| l b « J IOCy kole8ÓW i  Klu-

| S  odbudować 
S ,  . “ taierze m  |t l I M B

^ P O m ią tk o w ą . 
i  wWHtiem 1  iMjs

kuliszkach stanęły 22* nowe 
krzyże i pomnik z napisem: Żoł­
nierzom III i .VI Brygady Armii 
Krajowej Okręgu W ileńskiego 
poległym w 1944 r.

10 listopada <br., w przeddzień 
73 rocznicy Święta Niepodleg­
łości Polski w M ikuliszkach, od­
było się otwarcie i  ̂ poświęcenie 

.odbudowanego cmentarza.
Polową Mszę św. ćfelebrowaf 

ksiądz Józef Aszkiełowicz, pro­
boszcz parafii turgielskiej, który 
dokonał poświęcenia cmenta­
rza. Licznie zebrana okoliczna 
ludność, członkowie Klubu Żoł­
nierzy AK Ziemi W ileńskie], 
przybyli goście z W ilna oraz 
Krakowa, Gdańska i' Wrocławia 
uczcili pamięć tych; którzy od­
dali swe życie w walce o nie­
podległość, poprzez modlitwę, 
chwilę ciszy oraz odśpiewanie 
pieśni patriotycznych. W  uro­
czystości wzięli udział korespon­
denci gazety „Aszmiański W ie- 
stnik" G. Koreniewskij i W . Or­
łowski oraz W. Kostin, przed­
stawiciel miejscowych władz.

Całością imprezy kierował 
prezes Klubu Żołnierzy AK Zie­
mi W ileńskiej pan Stefan Matu- 
sewisz. Swoją obecnością zasz­
czycił ją  uczestnik bitwy ml- 
kuliskiej, reprezentant Okręgu 
Wileńskiego przy Światowym 
Związku Żołnierzy Armii Kra­
jowej w  Warszawie, żołnierz 
III Brygady pan Olgierd Chri­
sta, ps. „Noc". „Na tym cmen­

tarzu, miejscu pochówku pow­
stańców z 1863 r., są groby 22 
partyzantów III Brygady „Szczer­
bca" i  VI Brygady „Tóńki" i 
„Konara" — wspomina pan Ol­
gierd.. 'Z- Cmentarz powstał 8 
stycznia 1944 r. po bitwie sto­
czonej przez oba oddziały poi* 
skie z ekspedyćją kamą, zorga 
nizowaną przez dowódcę żan 
darm eri niemieckiej w Oszmia 
nie leutnanta Schnabla. Walka 
stoczona w  Mikuliszkach, wsi 
położonej w pobliżu Onżadowa,[ 
była pierwszym poważniejszym 
starciem oddziałów Armii Krajo[ 
wej z  okupantem niemieckim na 
Wileńszczyźnie. W  walce zakoń­
czonej zdecydowaną klęską

represyjnej formacji nieprzyja­
ciela,' zginęło pięciu Polaków. 
Przeciwnik stracił 36 zabitych, 
w tym dowódcę wyprawy. W  
okresie póżniejsżym III Bryga­
da „Szczerbca" wszystkich swych 
poległych, np. w Trokach, Czar­
nym Borze, Murowanej Oszmian- 
cę, grzebała na cmentarzu miku- 
liskim. Z ogromnym wzrusze­
niem uczestniczę w uroczystości 
otwarcia i poświęcenia odbudo­
wanego cmentarza. Wracam pa­
mięcią do poległych kolegów".

Obok Polaków na cmentarzu 
w Mikuliszkach spoczywa Fran­
cuz Jean Charles Maffre, ps. 
„Michel". Należał do- grupy 
tych Francuzów-udekinierów z 
niemieckiej jednostki „Todt", 
którzy dołączyli się do Armii 
Krajowej, by walczy^ z hitlero­
wcami. Tym faktem pragniemy 
zainteresować Ambasadę Francji 
w  Wilnie.

Jerzy SURWIŁO

N A  ZDJĘCIACH: tak w yglą­
dał cmentarz w Mikuliszkach we 
wrześniu 1990 r., Krzyże, które 
widzimy zostały dosłownie wy­
kopane z ziemi;' pomnik na od­
budowanym cmentarzu; ksiądz 
TA*ef Aszkiełowicz celebruje 
m szę św.

Fot. W. Charln

ELEKTRONIKA
I  DOKŁADNOŚĆ 
N A  STA C JA C H  

BENZYNOW YCH 
„Korzystając z naszych .dyst­

rybutorów benzynowych otrzyma­
cie całą benzynę, za którą za­
płaciliście" zapewnił dyrek­
tor holenderskiej filii amerykań­
skiej korporacji „Tokheim" Ed­
ward Danser. 11 listopada prze­
mawiał on w Litewskim Centrum 
Organizacji Wystaw i Targów 
na otwarciu Wystawy produkcji 
„Tokheimu" oraz wspólnego li- 
tewsko-amerykańskiego przed­
siębiorstwa „Lietokheim".

Eksponuje się tu wyproduko­
wane na Litwie przez wspólne 
przedsiębiorstwo elektroniczne 
dystrybutory benzynowe, z któ­
rych dwa pierwsze zainstalowa­
no już na wileńskich stacjach 
benzynowych.

„Lietokheim" kończy już pro­
dukcję pierwszej setki nowocze­
snych, stosowanych na całym 
święcie dystrybutorów benzyno­
wych. Wkrótce z Ameryki spro­
wadzi się elementy i węzły do 
kolejnej setki dystrybutorów. 
Dyrektor generalny „Lietuwos 
Kuras" Jurgis Ilikewiczius po­
wiedział, iż wkrótce w Wiewi- 
sie przystosowane zostanie po­
mieszczenie dla wspólnego przed­
siębiorstwa. które w ciągu oier- 
w szy ch  la t  d o s ta rc z y  d o  trzech  
ty sięcy , a  n as tęp n ie  —  20 tys. - . 
dystrybutorów rocznie.

A rtu ra s  M ANKEW ICZIUS, 
kor. ELTA



Rybnickie Dni Literatury z udziałem wilnian
Ilek roć p rzejeżdżałem  przez środow isk iem  czyteln iczym  

Śląsk, zawsze p rzew ija ł sig  p a ru  b ib lio tek  w  Jastrzęb iu , 
ob raz ziem i um ęczonej Wy- szko łą  u rszu lanek , tech n i-  
dobyciem  w szelakich  bo- kum  górn iczym , 
gac tw  z  je j  w nętrz , pracow i- M łodzież  po lska w y d a je  
ty ch  ludzi, w yciągów  n ad  s ię  b y ć  c iek aw a  poezji, pro- 
kopalniam i, o dpracow anych  cesu  je j  p ow staw an ia , prze- 
hałd . S pecyficzny w iszący żyć  podczas tw orzen ia , i  to  
zapach  do p iero  jaw n o ść  z n ie  zdaw kow o, lecz  z  docie- 
os ta tn ich  k ilk u  la t  rozłożyła  k liw ością , z  isk ie rk ą  w  o- 
na  k o m p o n en ty  w y rażo n e  w  czach, co  zdradza , że  zn a j- 
l iczbow ych ilościach  n a  m ie- dzie s ię  w śró d  n ie j n o w a  la- 
szkańca, n a  m e tr  k w ad ra to - to ro śl p isząca. Z a in te reso - 
w y  p ow ierzchn i, n a  k ażd y  w an ie  k ie ro w a ło  s ię  ró w n ież  
h au s t w d y ch an eg o  pow ie- n a  te re n , j a k i  p rzed staw ia liś-  
trza . Z astrasza jąca  s ta  ty - m y, n a  szczegó ły  naszeg o  
s ty k a  eko log iczna  w  o gó le  „d z is ia j" , n a  ż y c ie  u  n as  
S  tu  p rzy b ie ra  zastrasza ją - rów ieśn ik ó w , 
c y  w y raz . O tarliśm y  s ię  ró w n ież  o

A le  ludzie  sz u k a ją  uzdra- K atow ice, g dz ie  go śc in n ie  
w ia jąceg o  zastrzy k u  z  lite ra -  p rzy ję li  n as  l ite ra c i oddz ia łu  
tu ry  i sz tuk i: w  sp o só b  zm a- w o je w ó d z tw a  i je d n o  z  li- 
sow any, raz  d o  roku , jesie- ceów . W  te le w iz ji  n a to m ias t 
n ią  i to  t ra d y c y jn ie , bo  jy ż  m ie liśm y  o k a z ję  n a  żyw o 
aż  p o  raz  22 R y b n ick ie  o d p o w iad ać  n a  p y tan ia , za- 
D ni L ite ra tu ry  o b ję ły  d a ty : d o ść  u czy n ić  z a in te reso w a- 
29 w rześn ia  4 pażd ziern i- n iu  in d y w id u aln e m u  p y ta -  
ka. Istn y  m ara to n  s p o tk a ń  ją c y c h  p rze z  te le fo n y . M yś- 

różnym i środ o w isk am i lu- lę ,  że  w  ja k im ś  s to p n iu  
dzi p ió ra . W śró d  n ich  —  u d a ło  n a m  s ię  p rzy b liży ć  
pose ł n a  se jm , p o e ta  i publi- d z is ie jszą  L itw ę, zach o d zące  
cy sta  zap rzy jaźn io n y  od lat w  n ie j p rze m ia n y , w ied zę  o 
z W iln em  T ad eu sz  K ijonka, p rze ja w a c h  ży c ia  k u ltu ra ln e -  
znakom ity  p ro za ik  k rak o w - g o  n aszeg o  ś ro d o w isk a  p o l­
sk i J u lia n  K aw alec, M ich a ł sk ie g o  u c z es tn ik o m  spo- 
Kaziów, W ie s ław  M yśliw ski, tk ań .
B ogdan P ięczka, M a ria  Szu- S p o ro  b y ło  im p re z  to w a - 
leck a , R y szard  K ap u śc iń sk i rzy szący ch . O d b y w a ły  s ię  
o raz  G u staw  S a jd o k  z  Czes- w ieczo ram i p o  s p o tk a n ia ch , 
k ieg o  C ieszy n a . D o tró jk i  z  w  g m ac h u  T e a tru  Z iem i R y- 
W iln a  w eszli A lic ja  R ybał- b n ick ie j i n a  je g o  m ałe j sce- 
ko, R o m u ald  M ieczk o w sk i i n ie . Szczerze  i s p o n ta n ic zn ie  
n iżej p o d p isan y . b y ły  p rz y ję te :  re c i ta l  W o j- .

P oznaliśm y  s ię  z m łodzie- d e c h a  M ły n a rsk ie g o , w y s tę p  
żą  k ilk u  lic e ó w  ry b n ick ich , k a b a re tu  P iw n ica  p o d  B ara- 
liceu m  w  C h w ato w icach , n am i. W sp o m in a m  ty lk o  o

tym , czego  sam  byłem  
św iadk iem . O d  im p rez  się 
ro iło , n ie  Sposób b y ło  na 
w szy stk o  dolecieć.
, M iło  b y ło  p o zn ać  zespół 

red a k c y jn y  „G azety  R ybn i­
ck ie j" . N aśw ie tla ją c  p rzeb ieg  
Dni L ite ra tu ry , o d no tow ała  
m .in. p o za  re lac jam i z  częś­
ci - lite rack ie j: „ W y stę p y  z n a ­
k o m ity ch  a k to ró w  i zespo­
łó w  te a tra ln y c h , k a b a re tó w , 
tw ó rcó w  a u to rsk ie j i a k to r ­
sk ie j p io sen k i, k o n c e rt sym ­
foniczny, w y s ta w y  m ala r­
stw a , ry su n k u  i  g ra fik i po ­
łączo n e  z  w ieczo ram i film o­
w ym i, a u k c ją  o b razó w  i 
k ie rm aszem  k s ią ż e k  d o p e ł­
n ia ją  p a n o ra m y  te j  św ie tn e j 
im p rezy . Z  c a łą  p e w n o śc ią  
p rz e k o n u je  n a s  ona, że  n ie  
ty lk o  ż y c ie  je s t  sz tu k ą , a le  
i  sz tu k a  —  życiem !";

K ie ro w n ik o w i a rty s ty c z ­
n e m u  D ni W o jc ie c h o w i Bro- 
n o w sk iem u , se rd eczn em u  
p rz y ja c ie lo w i p o e z ji  w ileń ­
sk ie j T ad eu szo w i K ijo n ce , 
n ie s tru d z o n e j o rg a n ' z a to rc e  
z  R y b n ik a  p . K ry s ty n ie  P ia ­
se ck ie j z a  p am ięć , z a p ro ­
szen ie  i o p ie k ę  jeszcze  ra z  
~  n asze  g o rą c e  p o d z ięk o ­
w an ia . I podziw , że  w  n ie ła ­
tw y c h  c z asa c h  w y c h o d z e n ia  
z  im p asu  k ry z y so w e g o  n a  
w ła sn e  ry zy k o  f in an so w e  i 
n a  b ez sp rz e c zn y  p o ż y te k  
sp o łe c z n o śc i ry b n ic k ie j  e n ­
tu z ja śc i  z n a jd u ją  w c ią ż  sp o ­
só b  n a  p rz e trw a n ie  im p re zy  
o  jeszcze  je d e n  ro k , p o m n a ­
ż a ją c  j e j  b o g a tą  ju ż  p o n a d  
d w u d z ie s to le tn ią  t ra d y c ję .

W ojciech PIOTROWICZ

Rytmu!

Do Domu — do Matki
Obudzony pośród nocy 
pierwszą swą myślą ociekam 
do Matki
która czeka wtulona 
w stronę odejścia mojego 
zmartwiona 
)akby koniec świata 
mtal nastąpić 
bo zapomniałem 
ciepłe skarpety

W wędrówkach jałowych 
jak po pogrzebanych bitwach

instynktownie szukam ścieżki 
do domu
by przyłożyć do zbolałego 
serca
bandaż z polnych kwiatów 
i ciężar Twojej czułej ręki 
Matko
czuć na rozpalonej skroni 
W ilno, 1974

(Ze zbioru „W  Ostrej Bra­
mie" Oficyna Literacka Libravia, 
W arszawa, 1990).
Romuald MIECZKOWSKI

Na prząśnicy wieszają mgłę
jak  kądzieł

kołowrót się  kręci 
nić d ę  ciągnie

Snuć w ątek 1 na krosnach tkać 
będą oszuści 

królowie z bajek  pójdą i
chudzi 1 tłuści 

Stoimy na uboczu 
opuszczeni 
goli
zanim mądrość naiwna 
z głupoty wyzwoli 
W ilno

W ojciech PIOTROWICZ

W  zamieszaniu wasali, państw i  władzy 
W  zamieszaniu winnych l niewinnych, '
W  zamieszaniu bezsensownych układów_
Zaprotokołowanychr tajnych i  Innych_
Rytmu, rytmu?

W  zamieszaniu bezlitosnego człowieka rozumn 
W  zamieszaniu przyrody na śmierć skazane!
W  zamieszaniu fokstrota historii i w  szumie 
Prawdy nieprawdą pijanej —
Rytmu, rytmul

W  zamieszaniu narodów sprzedaży 
W  Jałcie, Potsdamie, Helsinkach,
Już szatan chrypiąc ze Śmiechu się tarza 
Po proletariacku: Chi-chi... Cha-cha...
7 y lłiH »
Rytmu, rytmul

W  zamieszaniu poezji 1 prozy,
W  iksów, i greków potopie gęstym,
W  zamieszaniu bez związku filozofów, 
w  sztuce bzdur mętnej —
Rytmu, rytmu!
W  zamieszaniu przemówień i  memuarów,
W  zamieszaniu uciekających wodzów,
W  zamieszaniu sterowanych radarów.
Ginącego świata godzin —
T y łam ;
Rytmu! J a
Rytmu!

0, Niemnie
O, Niemnie miły, do d eb le  stęsknione 

Oczy 1 serce, co się nie zabliźnia.
Zmęczone oczy patrzą w Kowna stronę,
N ie widzi serce gwiazdy swej ojczyzny.

Ona pod chmurą przez całą noc mruga.
Ona pod chmurą będzie czekać sama.
Póki bicz Boży, chłoszcząc ziemię długo 
I rzeki płynąć nie przestaną.

W  gwiazdozbiorach nieba i na ścieżce mrówki 
Po cóż. Zbawicielu, Twoje czuwa oko?
O  ziarnko m aku prosimy Clę smutni,
O  ziemię ojczystą I t a c  naszych pokój.

Przełożyła Matylda STEMPKOM®!

Pamięci Stefanii Jabłońskiej (1861-1936)
Denk- . . W  w piśmie „W iltis”wszą krzewicielką literatury li- protestanckim domu matki 

tewstoej w  języku polskim, tłu- szczycącej się pochodzeniem pru- 
m acatą utworów A. Baranaus- skini, nauczy'a się języków n e- 
kasa Maironisa, W ydunasa i mieckiego i francuskiego. Lato 
innych. Przygotowała antologię spędzała nad jeziorem w  odzie- 
^P o ezjęo d ra ito jącei się Litwy, dziczonym, niegdyś stanowią- 
«  pięćsetną Grunwaldzką rocz- cym własność Radziwiłłów, ol- 

Sejoy. 1911" i zbiór ut- brzymim dworze bikuskim. S 
worów A Baranauskasa „Poez- Jabłońska dorastała na oogorze- 

'^ w s k ie  * przed roku 1863 lisku powstania 1863 r. Powstań- 
192‘ ■ O więziach S. cem 1863 r. był jej ojciec, któ- 

I z literaturą litewską rego nie pamiętała. ..W każdej

nisa, „W ilno", „Z Góry Birute",

i  teraźniejszości". W latadfl 
—1921 ukazały s'ę pnekł^fl 
pych utworów Wydumaj 
nie praojców", ..Nastt J; 
„Dzwony morskie^T 
gwiezdne". Nie wiemy, j

cej takich głosów słyszeli*. W ie­
działa, ile dłużna jest szlachta 
LUwie i współczuła sytuacji Lit- 
wmów. PoDierała odrodzen:e  na­
rodowe Litwy. Otworzyły się 
przed nią „dwie dziedziny, bar­
dzo przestronne i wsuaniałe, na 
których gruncie można się SDOt-

W a ^ t i ^ ^ ”  S P S R p H I  ^ c n a ^ Ł ^ ^ i i ^ :  ypggg t s .  l c  n6w ^  "
tych CS ^ tn i ih  ê myCh' Ko5ie dy powracających zesłańców, 
r a n w ^ f c  ° ^ m a a e  »»- s2ePty i Izy, niezrozumiale sio- 
^  ,5,ol5k,,, wa: ^ P i r a c j a .  amnestia, in-

( N ^ J l UrnatOV'S,kie) terwencJa pobudzały wyobraźnie 
^  ^  n? i? i0d'  nastolatki. Po wyjściu « , m ai

Jabłońskiej Tadeusz za Lucjana Jabłońskiego nrze- 
Jabionski mieszka w Gdańskul. niosła się do o wiele skromniei-

wydany ^ l ^ ”  ^  !. ,zachĘdł daugaiUajskiej. Po wycho­
wy D ra k la H ^ w i,  n°~ "raniu ośmior8a dzieci nie mo-

ykszly* ' *ąc samotności jako śro-
S K * f c  "  !*  dek k™ c ii  ducł>owei wybrała
hli.v„ Powtórzono w nim przekład litewskiej poezji.
przez S IablońskT5 ,im!1CZ0T ,Ch S- Job,ońska' wychowana
? r ^ ™ a “ °  n X  S  ^  -tm08,erZe dW° rU Dobkie°o
““ cz J. J. Rojek podpisał
Własnym nazwiskiem n'-* W* opracowała i w IS II r, wv-
czając autorstwa S. Jabłońskiej ola .r.nirr.ir.i0'*0^ ' 0^ 6' !** “ ° ” data w Sejnach antologie - p t

Stefania Jabłońska urodziła Sie Ulż H f  na, °  ,ak • Poezje odradzającej sie L!twy".
2 września 1861 r. w J S l  w S S & E h ^ S K f e  *  nlcduż' ,m “a którą dożyły s»ę „Borek 
rodzinie szlachcica Ju lian , n m . . rozt3alalv Onyksztyńskl" A. Baranauskasa.

^  junana Liro- , ie namiętności narodowościowe. „Już Słowianie powstali- Mairo-

.,Dajcie w kościele, każdemu 'e - orzekłady ..Pieśni narodowej" rentrowalo uwagę tóJI 
zyk ojczysty!" towarzyszył do- W. Kud'rki, wierszy A. Jakszta- na dziełach W ydana»J 
pisek redakcji: , ,° ,  żebyśmy wię- są, L. Giry, S. Dagilelisa. Po dopatrzyła w twórc®* 

wysłaniu rękopisu do druku pi- i flozofa głębi pnislde^ 
sała do A. Jaksztasa: „Gdyby cyzmu, czy ujarzmił®
oba narody zechciały przyjąć tę nie  p;sarza do

ska"
Pierwsze przekłady S. Jabłoń­

skiej w magazynie .LUwa" z«a- 
wiły s‘ę  bez wiedzy tłumaczki. 
Przesłała ie orzvjac'’ołom. W  
1908 r. ukazały s;e orzekłady 
hvmnu Litwy, w 1909 r. urolo­
gu, ..Młodej Litwy" M ałronisa. 
Przekład ,.Borku Onyksztyńskie-

pracę z taką uprzejmością, z 
jaką serdecznością i czystą in­
tencją poświęcam ją  im, była­
bym niezmiernie szczęśliwa”.

S. Jabłońska uważn e śledziła 
tętno literatury litewskiej, utrzy­
mywała więzi z pisarzami, wysy­
łała autorom swe przekłady do 
zaaprobowania. Zainteresował ją

ków, aby zmierzali do 1 
szego człow ieczeńs^BI 
ten sposób naród I 
m ocn^"

S .c Jabłońska 
patriantów p rzen ió s ł 
Wilna, bliżej I 
niełatwy okres H i£ca(iiuuuirau:o. i^aiiucicauwai jtj *** • j  cip 0

traktat filozoficzny W ydunasa starości troszczył# H
„Nasze zadanie" (1911) z taką ryzowanie
samą, jak  i jej własnej antolo- Sledzła w ydarzenr^M
gii dedykacją: („Narodowi lite- cieszył ją postęp MI
wskiemu w pięćsetną rocznicę dziedz nack  Zdani
W ielkiej W alki". Gdy w 1916 nisa przekłady g H  
t.' ukazało s 'ę  historyczne dzie- nie znalazły

| ...|     ło Wydunasa w  języku niem’e- literatury polski^ _ .
gó" A. Baranauskasa spotkał się ckim .JJtauen in Yergangenheit głos®11 wołająceg
z  powszechnym uznaniem, a und Gegenwart", do które- S. Jabłońska o® H
W aiżgantas napisał do n^ej 11- go wydania zdaniem samejjo ^  r. w Wilnie. ^  
stronicowy list. W  osobnym wv- Wydunasa, zachęcił cel „bu- bie uczestniczy^ H 
daniu wydrukowano w  1910 r . dzenia ducha naszego naro- leńskich Litwinom^ ̂  
orzekfad „Borku Onyksztyńskie- du |  świadomości narodów" została na w^en\ ł_Tl£4i™

ale i Z c u ^ f w y d a ^ r 1 I  SR H H i m  Genewie stety z lik w id o w w fl 
w 1917 r., S. Jabłońska uważała powojennych.^ ' H H
za swój obowiązek patriotyczny łości P°wstanie jggo I 
przetłumaczenie książki również kowy, ^wpisać |kowy. wpisać do 
na język polski. W  1919 r. iroz- także Stefanię 
powszechniony zCstał jej prze- łnżyła na to. j | H H |  
kład: „L:twa w  nwej przeszłości Regina bBESb



-1:3 u stopaaa ta« i r.

stop ta jo n ą  u w ag ą , b y ć  m o że  n a - 
^ a .  w e t n a trę tn ie ...

I  j  P ew n eg o  razu , d z ień  te n  
z ap am ięta łem  szczegó ln ie , by- 

sa- 1° t °  w  so b o tę , c z w a rte g o  s ie -  
z  rpn ia , w y ru sz y liśm y  d o  K śi- 

| T « S  po J ^ o n u .  v o k latu . In te re so w a ło  n a s  tam  
s ta re  zam czysko , w znoszące  

* r  • mie- s ię  n a  w y so k im  w zg ó rzu , o-
^  pjji, Car^ wnje, ko lo n e  p rz e p ię k n y m i lasam i.

p“ ^ a  i Byłem  ju ż  k ie d y ś  w  K śivo- 
» % les  ta® k lacie , a le  w te d y  p rz y w io d ły
Ksj (eraJ "  T ^ b e z - m n ie  tam  in n e  z a m ia ry  —  

t  R ^kajW  chc ia łem  t ra f ić  c h o c ia ż b y  n a
ic* or!£StiitM-' je d e n  z  o d b y w a ją c y c h  s ię  w
j#*) ”  gjrjn, ale o a s  .jam ku  k o n c e rtó w  m u zy - 
jdas®® jebyin P*ze4" k i d aw n e j. T e n  zam ek ... Ra- 

czyte*111'  zenl |  K a ro lem  IV- m ó g ł w  
, nim  go śc ić  ró w n ież  litew sk i 

raskie kursy k siążę  B u tau tas... 
^ v T d z ie w c z y -  K o n c e rt o d b y w a ł s ię  w  

p p |  by}y one w ielce  o k a z a łe j sa li w ra z  z
ltśf"^ae W szystkich uczestn ic tw em  p o s ta c i n am a-
0 , a[Aa _  w  lo w an y ch  n a  s ta ry c h , ś re d n io -  
ujo- F” S o b r a z ó w .  w ieczn y ch  o b raz a c h . S łu ch a- 
P*1 • malowałBoł- cze s ied z ieli n a  p o d ło d ze  w y - 

B®e(,je .. Oprócz s łan e j p u sz y sty m  k a rm in o -  
'  \  iekne, uwypu- w ym  d y w an em ... M ia łem  ze  
' w a e  jej wielce sobą  f la m as try  i  n o tes , o  czym  
Y J S  dala. Była p rzy p o m n ia łem  w  p e w n e j 

k3™? Vesta, chw ili, k ie d y m  s ię  o d e rw a ł 
^  j niesamo- m yślam i o d  fan ta s ty c z n e g o  

JJT niaym  twie- św ia ta  m u zy k i... T o  c h y b a  je -  
pobycia... Była d n ak  n ie  f la m as try , a le  p ły n - 

i “te „„(a i mądra, a  ne, m e lo d y jn e  d ź w ię k i szk i- 
,  oeromrae dziecinna cow ąły  te r a z  w  m o im  n o te -  

; Moskwy- No i '—  s ie  te n  c a ły  n a s tró j,  sa lę . i 
^ W z r o s t  średni, s ied zący ch  w  n ie j  lu d zi... T u ż  

liełko falujące, szatyn- po* k o n c e rc ie  p o d b ie g a  d o  
i aparycji podobna ra- m n ie  C a r in — 
io Francuzki, |  tym, że  g  J a k  p a n  sąd z i j g  zw ra - 

nncnska zawsze tizy- ca  s ię  d o  m n ie  j a k  d o  do- 
i mem, stanowili ja- b reg o  z n a jo m e g o  B  te  o b ra-  

narty oddział hałaśli- zy... to  o le j, czy  te m p e ra ?
 ̂ batroskich Iekkodu- l l f e - '  C h y b a  o le j- r^ -r*  w zru - 
natomiast Carin była  szam  ram io n am i, 

i sama... Ruchy m iała . —  A le  o le j z n a n y  b y ł  do- 
i płynne, bardzo deli- p ie ro  w  c z asa c h  w ie lk ie g o  

i  Ubierała się skromnie. L eonarda . A  t e  —  n a m a lo - 
ąo łrtaśdwie nie było w a n e  są  o  w ie le  w cześn ie j..; 
*j salowego, ale paso- —  N ie  m am  o  ty m  ż a d n eg o  
•M wzystko® i cienka po jęc ia ... 
i snkiwika, i wytarte J a k  to  n ie  m a  p a n  p o - 

, ie chyba je- jęcia?
^  iż bez przer- —  A  d lac z e g o  m u sia łb y m  

^  za nią oczami—  je  m ieć? —  u śm iech am  się. 
j5^neo'a "iekiedy się ■■ '—  A le  p a n  p rz e c ie ż  m alu - 
W  ale nie pozwala- je l
j™e ta żartobliwe w . —  A  tak ... n a  sp o só b  dy- 
2J~' węcz odwrotnie le tan ck i. A  p a n i  je s t  F ra n cu -  i  jej z  n ie- zką, p raw d a?

—- S k ąd  znow u I A m ery k a- 
n k ą l ■'

tv : '— -C z y  to  m ożliw e? Byw a­
j ą  ta k ie  A m e ry k a n k i?

- -  J a k ie ?
{ $ 5 -  T ak ie ... im p re sjo n is ty c z ­

ne.
K toś z d ą ży ł ju ż  z a ją ć  m o­

j e  u p rz e d n ie  m ie jsc e 7 w  a u ­
to k a rz e . N ie  om ieszk ałem  
sk o rz y s tać  z o k a z ji  i  u s ia d ­
łem  o b o k  C arin , Z a  oknem  
p rz e p ły w a ł c u d o w n y  k ra jo ­
b raz , m ie jsc a m i p rze s łan ia ła  
g o  lek k a , p o w ie w n a  m g ie łk a , 
a le  w  s ło ń c u  lśn i o n ' b łęk i­
tem , z ie le n ią , laz u re m , g ra ­
n a te m , m ie n i s ię  ty s ią c a m i; 
o d c ie n i b a rw  i k sz ta łtó w ...

O  czy m  ro zm aw ia liśm y ?
> : “  C arin , czy  w  A m e ry c e  
r o sn ą  g rzy b y ?  ,

—  R osną.
—  J a k ie ?
- -  N ie  w iem . P o  p ro s tu  ich  

n ie  jad a m y .
D laczego?

Ralmondas SAMULEWICZIUS

Carin
wr~’~~........  - ■ FRAGMENT

§ | |8 |  W  obawie, żeby się nie 
zatruć. |

— Carin, a  czy są w  A- 
meryce tramwaje?

— W  niektórych miastach 
— są.

— Carin, a czy... <

Sprawiało nam to prawdzi­
wą przyjemność — o czym 
by tu jeszcze straszliwie ba­
nalnym zapytać?

—  A  jednak... Dlaczego od­
niósł pan wrażenie, że jes­
tem Francuzką?

— Bo jest pani jakaś in­
na... Subtelna...

Carin lekko się zarumieni­
ła.

^  Pani jest prawdziwą A- 
merykanką?

— To znaczy?
— Czy pani pradziadkowie 

urodzili się w Ameryce?
— Pradziadkowie — nie. 

Ale rodzice — tak. Jedna z 
moich babć pochodzi z Czech.

— A druga — z Ukrainy?
— Tak jest! Ale skąd pan 

o tym wie?
— Ja  jestem takim tajem­

niczym osobnikiem, który wie 
bardzo wiele. A propos, pa­
ni jest urodzona... Jest pani 
spod znaku Strzelca.

— Rzeczywiściel Mój panie 
Scherlocku, skąd udało się 
panu zdobyć aż tyle o mnie 
informacji?

. S U  Ń ie  w iem  skąd,. ^Po p ro ­
s tu  in tu ic ja .

W id o czn ie  je d n a k  C arin  
zw ątp iła  w  m o je  zdo lnośc i 
telepatyczne*, bo  p rzez  jak iś  
c z as  s ta ra ła  s ię  n a jw y ra ź n ie j;  
u n ik ać  sp o tk ań  z e  m ną. Z  
ty c h  in fo rm a c ji  o  k tó ry c h  
w spom niała , w ied z ia łem  o 
n ie j w ie le , a le  i m a ło  z a ra ­
zem . W ied z ia łem  o  tym , że. 
u k o ń c z y ła  s ły n n y  U n iw ersy ­
te t  w  K alifo rn ii, ż e  w y k ład a  
ro sy jsk ą  ś re d n io w ie cz n ą  l ite ­
ra tu rę  i  że  o d  n ied a w n a  je s t 
s ty p e n d y s tk ą , s tu d iu je  h is to ­
r ię  sztuki...

P ew n eg o  raz u  p o  p o w ro c ie  
z  ob iad u , k ie d y  w szy scy  go­
rączk o w o  p e n e tro w a li pocztę , 
zn a laz łem  o k az ję , b y  z  n ią  
p o ro zm aw iać.

Jgjg N ie  d o s ta je  p a n i  listów , 
C arin ?
| |  —  N ie . N ik t  d o  m n ie  n ie  
p isze.

W k ró tc e  g o  p a n i d o sta ­
n ie . .
| T o  m a  b y ć  zn o w u ' p a ń ­
sk a  te le p a tia ?

U śm iech n ą łem  się.
D z iew iąteg o  s ie rp n ia  w y je ­

c h a łe m  n a  t rz y  d n i  d o  B ra ty ­
s ław y . W ie c z o re m  w sp ią łem  
s ię  n a  m alo w n iczą  K obyłę... 
Tam , w  d o le  b ły sk a ł D unaj, 
w  p o ró w n a n iu  z  le n iw ą  W e ł­
ta w ą  n ie  ty lk o  m o d ry , a le  
te ż  w a rtk i,  i żw aw y, ry so w a ­
ły  s ię  m g liśc ie  g ru zy  zam k u  
z  IX  s tu le c ia  t -  w y g lą d a ły  
ja k  p o łam a n e , z je d z o n e  p rzez  
n ie u b ła g a n y  czas zę b y  p o tęż ­
n e g o  o lb rzy m a... G dzieś z 
o d leg łe j k a rc z m y  d o la ty w a ­
ły  d źw ięk i o rk ie s try  d ę te j, 
w y ta c za ły  s ię  n a  d z ied z in iec  
w iru ją c e  p a ry ... A  za  D una­
jem , k o ły sa n e  k o ją c y m  zm ie­
rzch em  u k ła d a ły  s ię  d o  sn u  
a u s tr ia c k ie  o s ied la  i  w iosecz­
k i. T a  b ezb rzeżn a  p rze s trz e ń ; 
te n  z b liż a ją c y  s ię  len iw y m  
k ro k ie m  w ie c zó r i te n  c z aru ­
ją c y , n ie p o w ta rz a ln y  zach ó d  
...w szystko  to  b y ło  za to p io n e  
w  ja k ie jś  w y ją tk o w e j, b a je ­
cz n ie  o lb rzy m ie j, m a je s ta ty ­
czn ej ciszy ... S iedzia łem  ta k  
d ługo , ca łk o w ic ie  s to p io n y  
z  W sze c h św ia te m  —  ja , m a­
le ń k a  je g o  k ru sz y n k a ... I  o to  
w  p e w n y m  u łam k u  chw ili 
w y b ie g łe m  w sp o m n ien iam i 
d o  C arin ... \

W ie c z o re m  z ło ży łem  w izy­
tę  p o e tc e  H e le n ie  B ryndzo- 
w e j. W  je j  p rzy tu ln y m  dom - 
k u  n a p isa łem  lis t  do  Pragi.

„M iła  C arin ! P an i w c iąż  s ię  
sm uci, że  n ie  n ad ch o d zą  li­
sty?  O to  —  b a rd z o  p ro szę  —  
d o s ta je  go  Pani. T y lk o  o 
czym  m am  n ap isać?.. Bo o 
tym , że  C a rin  je s t  bardzo

m iła  i ł a d M /-A o  ty m  -dosko­
n a le  w ie /P s h f i i sam a...1’

Po po w ro cie  oq  P ragi, po d ­
czas śn ia d a n ia / zobaczyłem . 
C arin . R ozm aw iała  z jak im ś 
ch ło p ak iem  w  e leg an ck ich  
dż insach . Z p o d n ieco n y ch  od­
ru ch ó w  C arin , a  i  w reszcie  z 
je j  ożyw io n eg o  sp o jrzen ia  o- 
czu  w yczy tałem , że  ten  w  
dż insach  m usi j e j  s ię  podo­
bać... W id zia łem , że  zauw a­
ży ła  m n ie  rów nież, a le  w y ­
raźn ie  u n ik a ła  m o jeg o  sp o j­
rzen ia .

Ręce m i n a g le  zadrżały , 
o d ech c ia ło  s ię  jesć„ . Zm obi­
lizow ałem  je d n a k  resztk i 
sw o ich  w ysiłków , żeby się 
n a p ić  h e rb a ty ... C zyżbym , u 
lich a , n a p ra w d ę  s ię  zako­
chał?!

Ty, d u rn iu ! —  stro fow ałem  
s ie b ie  z  n ie sp o ty k a n ą  d o tąd  
szczerością* J e s te ś  d w u k ro t­
n ie  p d  n ie j  s ta rszy , z pow o­
dzen iem  m o g łab y  b yć  tw o ją  
có rką ... T w o ja  zazdrość  jest 
w ięce j n iż  śm ieszna...

—  A h o j, C arin ! —  rzuciłem  
p rzech o d ząc  ob o k  n ie j .

A h o j!
D o sta ła  p a n i m ój list?

—  D ostałam , p a n ie  S cher­
locku! D ziękuję!

I z n o w u  razem  jeździliśm y 
n a  w y k ład y , s iedz ie liśm y  po d ­
czas śn iad ań , o b iad ó w  i k o la­
c ji , razem  w  k in ie  „W arsza­
w a "  o g ląd a liśm y  „Boską Sa­
r ę " . . /

P ew n eg o  raz u  odw ażyłem  
s ię  zap ro p o n o w ać  je j  k a ­
w iarn ię ...

"-— N ie, n ie  m ogę... —  i 
o b la ła  s ię  n a g le  rum ieńcem , 
ja k  g d y b y m  p rzy łap a ł j ą  n a  
złym  u czynku .

—  D laczego?
'i'\  ~  O b iecałam  pew n em u  
chłopakow i...

-i-- C arin ! J ą  p a n ią  zabiję!
—  O n  też  ta k  pow iedział!

A  czy  o n  m a do  tego
praw o?

U śm iech n ęła  s ię  w  m ilcze­
niu...

—  N o  a  p o  p o łudn iu?  W y ­
b ieram  się  d o  M uzeum  N aro ­
dow ego. P ó jdzie  p a n i ze  m ną?

—  Z  p rzy jem nośc ią!
M uzeum  N aro d o w e  m ieści

s ię  w  pob liżu  Z am ku  K rólew ­
sk iego . Sale z ikonam i ro sy j­
sk im i i m alars tw em  były , n ie ­
s te ty , zam knię te . Tuż b lisko  
p iw n ic  w is ie li Francuzi.

D ługo w p a try w a łem  się w  
a u to p o r tre t G augu ina, n a  k tó ­
ry m  a u to r  „Ń oa-N oa" jes t 
z łu d zą jąco  p o d o b n y  do  n a ­
szego  Ju o zasa  M iltinisa...

(Cdn. w  następnej 
„Kolumnie Literackiej")

Tłum. Alwida ROLSKA

Z twórczości naszych Czytelników 
Sen Gedymina

Nad W ilnem  mgła się  dymem zasnuwa, 
o, Gedymlnle, czyżbyś przeczuwał, 
gdy sen  o  wilku śniłeś żelaznym, 
czyś widział w e śn ie ludzi odważnych, 
przeciw Indowi czołgi po gnidzie  
z chrzętem gąsienic. Przeciw nim ludzie 
tłum nie skłębieni, bezbronni stoją •—  
pięść zaciśnięta jedyną bronią, 
piersi odkryte jedyną tarczą...
Czołgi Jak w ilki żelazne warczą!
O, Gedymlnle, sen  tw ój proroczy, 
salwa knl gradem uderza w  oczy —
Padają Indzie!
N a czyj to  rozkaz?
Kto kazał strzelać?
W iadomo —  Moskal.

Wiersz o litewskiej jesieni
Znów srebrne rosy biorą w  dłonie.
Są jak brylantowe kropelki z kwiatów.
Dokuczają natrętne deszcze,
Szybko skończyło się  gorące lato.

U więdły w  klombie piękne kwiatki,

O, Gedymlnle, gdybyś m ógł z zamku 
skinąć na szyld, ustawić w  szranku, 
gdybyś mógł ruszyć, Jak niegdyś Litwa— 
Niczym  z krzyżakiem byłaby bitwa, 
niczym z teutonem zbrojnym w  żelazo.
Dziś Litwin staje z  odkrytą twarżą, 
dziś za broń całą ma swą odwagę,
HriiS przeciw czołgom piersi ma nagle.

Strzela], sołdade!
StrielaJ, kak cboczlesz!
Litwa z pogardą plunie d  w  oczy.
N a oczach świata, Jeśli pozwoli,
Litwę podeptać, to do pokoleń 
jeszcze szydercza ozw ie się salwa;

Hańba narodom!
1 światu hańba! . 'ttnińiawrrKazimierz RZEWUSKI

Warszawa, 21 stycznia 1991 r.

Za oknem w  krasie Jarzębiny 
Odlatuje skowronek w  kraj nieznany.

To sypnie deszczem Jak na wiosnę.
Na krótko wyjrzy słonko, szron się zjawL 
Wiszą pajęczyny na krzewach,
T^mknąl przestrzeń nieba klucz żurawi. 
t Z  Jan KOZICZ
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O em igracji
I. ZASADY OGÓLNE

Artykuł 1, Prawo d a  emigra-
£ - Syf U  ■ 9  S  B H ! --Obywatele Republiki Litew­

skiej mają prawo emigrować w 
trybie ustalonym przez niniej­
szą ustawę; tj. wyjechać na 
stałe do innego państwa. Pra­
wo to nie może być ograniczo­
ne bardziej niż ustalono w  us­
tawie.

Artykuł 2. Instytucja, zała­
twiająca dokumenty emigracyj­
ne

Dokumenty emigracyjne zała­
twia Miitfsterstwo Spraw Wew­
nętrznych Republiki Litewskiej 
w trybie ustalonym przez rząd.

Artykuł 3. Status prawny oby­
watela Republiki Litewskiej, któ­
ry otrzymał dokumenty emigra­
cyjne

Obywatel Republiki Litewskiej, 
który otrzymał dokumenty emi- 

. gracyjne, dopóki przebywa na 
terytorium Republiki Litewskiej,, 
korzysta ze wszystkich praw 
oraz swobód politycznych, eko­
nomicznych i socjalnych ustalo­
nych przez ustawy Republiki

Litewskiej, jak  też powinien 
przestrzegać ustaw Republiki 
Litewskiej.

Artykuł 4. Prawo do wywie­
zienia mienia należącego na 
prawach własności 

Obywatel Republiki Litewskiej 
> po otrzymaniu dokumentów emi­

gracyjnych ma prawo wywieźć 
do państwa zagranicznego mie­
nie należące doń na prawach 
własności (z wyjątkiem wartości 
narodowych), którego wywóz 
regulują ustawy Republiki Li­
tewskiej.

H. ZAŁATWIANIE 
DOKUMENTÓW  

EMIGRACYJNYCH
Artykuł 5. Podanie w sprawie 

emigracji 
Podanie w sprawie emigracji* 

mają prawo składać obywatele 
Republiki' Litewskiej po ukoń­
czeniu 18 lat życia. Podania w 
sprawie emigracji składa się 
pisemnie w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Do podania za­
łącza się następujące dokumen­
ty zatwierdzone notarialnie lub 
w  podobnym trybie:

1. Odpis metryki urodzenia;
2. Pisemną zgodę dzieci w 

„ wieku od 14 do 18 lat na wy­
emigrowanie razem z rodzicami 
(rodzicami przybranymi);

3. Pisemną zgodę 'jednego z 
rodziców (rodziców przybranych) 
albo uprawnionego przedstawi­
ciela pozostającego żyć na Lit­
wie w sprawie emigracji dzieci 
w wieku do lat 18;

4. Pisemną zgodę współmał­
żonka pozostającego żyć w Re­
publice Litewskiej* że nie sprze­
ciwia się on, aby ta osoba wy­
emigrowała, albo orzeczenie są­
du w tej kwestii.

Artykuł 6. Emigracja dzieci 
niepełnoletnich

Dzieci do lat 18 em igrują''ra­
zem z rodzicami (rodzicami 
przybranymi) albo same, jeżeli 
jadą do swych rodziców (rodzi­
ców przybranych) albo jednego 
z nich i mają zgodę jednego z 
rodziców (rodziców przybranych) 
lub prawnego przedstawiciela 
pozostającego żyć w  Republice 
Litewskiej. Jeżeli emigruje tyl­
ko jedno z rodziców (rodziców 
przybranych) i rodzice (rodzice 
przybrani) nie wyrażają zgody 
w sprawie emigracji nieletnich 
dzieci, sprawę rozstrzyga sąd.

Artykuł 7. Przyczyny, unie­
możliwiające wydanie doku­
mentów emigracyjnych

Obywatelowi Republiki Litew­
skiej nie wydaje się dokumen- ‘ 
tów emigracyjnych, jeżeli:
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0  hymnie państwowym Litwy
Artykuł 1. Hymnem państwo-, 

wym Litwy jest „Pieśń Narodo­
wa" W. Kudirki.

Artykuł 2. Hymn państwowy 
Litwy jest śpiew any-lub grany:

1) rozpoczynając i kończąc 
sesję Rady Najwyższej Republi­
k i  Litewskiej;

2) rozpoczynając lub kończąc 
uroczyste posiedzenia Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej; <

3) rozpoczynając lub kończąc 
uroczyste akademie i posiedze­
nia z okazji świąt państwowych 
Republiki Litewskiej oraz dni* 
pamięci.,..

I 4) witając i żegnając oficjal­
nie goszczących, na Litwie sze­
fów państw i rządów zagranicz- 
nych — po hymnie państwo­
wym obcego państwa;

5) w  państwach zagranicz­
nych, gdy Republika- Litewska 
reprezentowana jes t zgodnie z 
protokołem dyplomatycznym; ,

6) w audycjach telewizji pań­
stwowej - na początku progra­
mu — w dniach Święta Państ­
wowego i in„ jeśli w myśl uch-’ 
wały Prezydium Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej wy­
wiesza się flagę państwową Lit­
wy; w  audycjach radiowych 
Republiki Litewskiej — codzien­
nie rozpoczynając i kończąc pier­
wszy program republikański;

7) wywieszając flagę państwo­
wą Litwy podczas uroczystości 
organizowania przez organy 
władzy państwowej i zarządza­
nia, przedsiębiorstwa, instytu­
cje i organizacje;

8) w  innych przypadkach na 
decyzję • kierowników państwo­
wych organów władzy i zarzą­
dzania, przedsiębiorstw; instytu­
cji ii organizacji zgodnie z wy­
mogami .niniejszej ustawy.

Artykuł 3. Podczas krajowych 
oraz. międzynarodowych zawo­
dów sportowych hymn państwo­
wy Litwy jest śpiewany bądź 
grany, gdy śię wywieszą flagę 
państwową Litwy.

Artykuł 4. Hymn państwowy 
Litwy może śpiewać chór z?4to­
warzyszeniem orkiestry, grać ~ 
orkiestra. Może też  by6 wyko- 1 
rzystane nagranie dźwiękowe 
hymnu państwowego Litwy.

Artykuł 5. Gdy hymn państwo­
wy Litwy jest śpiewany lub gra­
ny publicznie, zebrani stąją, 
mężczyźni zdejmują okrycie gło­

wy, a żołnierze służby czynnej 
w ochrtłnie k raju  i funkcjona­
riusze . policji okazują należny- 

? hymnowi szacunek w  trybie us­
talonym przez statut ochrony 
kraju.

Artykuł 6. Dokładnego prze­
strzegania tej, ustaw y pilnują 
kierownicy władzy -państwowej 

! i organów zarządzania ~ przedsię­
biorstw, instytucji, organizacji, 
organizatorzy uroczystych przed- 
sięwzięć.

Artykuł 7. Obywatele Republi­
k i^  Litewskiej, a także przeby­
w ające _na Litwie inne osoby 
m ają uszanować hymn państwo­
w y Litwy.

Publiczne szydzenie z hymnu 
państwowego Litwy karane jest 
w trybie ustawowym.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas LANDSBERGIS

Wilno, 29 października 1991 r . '

. U C H W A Ł A  RADY N A JW Y 2S Z E J 

R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

O W EJŚC IU  W  ŻYCIE USTAW Y R EPU BLIK I 
LITEW SKIEJ „O HYM NIE PAŃSTW O W YM  LITWY"
Rada Najwyższa Republiki Li­

tewskiej postanawia:
Ustalić, że ustawa Republiki

Litewskiej o hymnie państwo­
wym Litwy- wchodzi w życie od 
dnia je j uchwalenia.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
B S bS __ ■ . W ytautas LANDSBERGIS
Wilno, 29 pazdziemika 1991 r.

1) został pociągnięty do od­
powiedzialności karnej;

2) nie odbył kary zgodnie z 
wyrokiem sądu;

3) ma niezrealizowane zobo­
wiązania majątkowe wobec osób 
fizycznych i prawnych i’ nie 
jest pewne, że zostaną one speł­
nione, i nie przedstawia zgody 
tych osób fizycznych lub praw­
nych na jego emigrację;

4) jest w wieku poborowym i 
nie odbył obowiązkowej służby 
w ochronie kraju lub zrówna­
nej z nią służby i nie jest 
zwolniony z tej służby w try­
bie ustalonym przez ustawę;

5) z charakteru pracy znane 
są mu tajemnice państwowe i od 
tego dnia, gdy nie wykonuje 
pracy związanej z tajemnicami 
państwowymi nie minął jeszcze 
okres ustalony przez ustawy.

Artykuł 8. Opłaty skarbowe 
za załatwianie dokumentów emi­
gracyjnych

Podanie w  sprawie emigracji 
przyjmowane jest ty lko  po uisz­
czeniu opłaty skarbowej z& za­
łatwienie dokumentów emi­
gracyjnych. Wysokość opłaty i 
tryb jej uiszczania ustala rząd 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 9. Terminy rozpatry­
wania podań w  sprawie emigra­
cji.

Podanie w  sprawie em igracji' 
powinno -być rozpatrzone nie 
później niż w  ciągu trzech mie­
sięcy od dnia złożenia doku­
mentów.

Jeżeli odmawia się wydania 
dokumentów emigracyjnych z 
przyczyn, wskazanych w  arty­
kule 7 niniejszej ustawy, oby­
watela Republiki Litewskiej za­
wiadamia się o  tym pisemnie 
nie później niż w  ciągu 10  dni 
od podjęcia takiej .decyzji i po­
daje się konkretne, przyczyny.

Artykuł 10. Ważnóść doku­
mentów emigracyjnych

Dokumenty emigracyjne są 
ważne w  ciągu 1 roku' od dnia 
ich wydania. Jeżeli w  ciągu te­
go okresu nie nastąpi wyjazd 
za granicę, to  dokumenty emi­
gracyjne tracą ważność i należy 
załatwiać je  od nowa w trybie 
ustalonym przez niniejszą usta­
wę*

Przewodniczący Rady 
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Najwyższej RepoblliilL 
Wytautas LAM

U C H W A Ł A  RADY NAJWYŻSZEJ 

R E P U B L IK I LITEWSKIEJ-

O W E JŚ C IU  W  ŻY CIE USTAWY REPUBlj 
L IT E W S K IE J  O  EMIGRACJI

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Ustalić, że ustawa Republi-. 
k i Litewskiej o emigracji wcho­
dzi w  życie ód 1 stycznia 1992 
t .

2. Zlecić rządowi Republiki Li­
tewskiej do 10 grudnia 1991 r.;

1) przedstawić Radzie N aj­
wyższej Republiki Litewskiej 
projekty ustaw niezbędne dla 
wcielenia w  życie ustawy Repu­
bliki Litewskiej o emigracji;

2) zatwierdzić regulamin try­
bu przygotowania dokumentów 
o emigracji;

Przewodniczący Rady 
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. 3), ustalić wieJkiKil 
•łaty skarbowej a  | |  
nie dokumentni o 9

4) ustalić tryb,» 
go instytucje jsńa* 
mują Ministerstwo ? 
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W  celu stworzenia mieszkań­
com lepszych warunków otwie­
rania i prowadzenia kont inwes­
tycyjnych w placówkach ban-

V̂’ J dk . M  przyśpieszenia 
prywatyzacji majątku państwo- wago: . *->

li Zobowiązać:
1-1. Zarządy miast Wilna, Ko­

wna. Panewezysu, Sziauliai, re- 
J °w  kowieńskiego, soleoznii
s k i e f n '  ś w lę c i a ń -

8 , ’ trock iego  i zarasa jsk ie- 
D r j y S r i i A 0  l i s t o p a d a  199 1  r .

P l a c ó w k o m  L i t e w s k ie -  
e o  B a n k u  O s z c z ę d n o ś c io w e g o  w

tych miastach i rej.ónach dodat­
kowe pomieszczenia zgodnie 7. 
propozycjami oddziałów, Litews­
kiego Banku Oszczędnościowe­
go; _

1.2. Zarządy miast W ilna, Ko­
wna, Kłajpedy, Sziauliai, Pane- 
weżysu, Alytusu i Marlampola 
do wydzierżawiania placówkom 
Litewskiego Banku Oszczędnoś­
ciowego w tych miastach trans­
portu (przydzielając go 1 2 ra- 
zy-dziennie), aby mogły one 
zbierać z filii pieniądze oraz 
papiery wartościowe wniesio­
ne przez osoby fizyczne i- i cli

grupy oraz przewieźć je do od­
działów Litewskiego Banku O sz­
czędnościowego.

2. M inisterstwo Handlu i Za­
sobów M ateriałowych powinno 
przydzielić Litewskiemu Banko­
wi Oszczędnościowemu^ sto biu­
rek, 200 krzeseł i 100 szaf biu­
rowych na kartoteki.

3. Ministerstwo Finansów po- 
winnoj

3.1. Przydzielić Litewskiemu 
Bankowi Oszczędnościowemu ze 
specjalnego funduszu zasobów 
finansowych Republiki Litews­
kiej- 1260 tys. rubli na żakup |  
sprzętu obliczeniowego, powie­
lającego i mebli, wliczając tę 
sumę do części kapitału państ- 1 
wowego Litewskiego B^nku Osz­
czędnościowego;

3-2. Przydzielić ze specjalnego 
funduszu zasobów finansowych 
Republiki Litewskiej 20,6 tys. 
rubli na wydatki dla utrzymania

służby prowadzenia kont inwes­
tycyjnych Litewskiego Banku 
Oszczędnościowego i 95 tys. ru- 
blj na premiowanie pracowni­
ków banku i jego placówek za 
dodatkową pracę w prowadze­
niu kont inwestycyjnych miesz­
kańców (według kosztorysu 
przedstawionego przez Bank Osz­
czędnościowy) ;

3.3 Pokryć wydatki placówek 
Litewskiego Banku Oszczędnoś­
ciowego związane z prowadze­
niem kont inwestycyjnych, prze­
widując finansowanie tych wy­
datków według kosztorysów 
przedstawianych przez Litews­
ki Bank Oszczędnościowy i je­
go wydziały.

4. Ustalić, że zarządy miejskie 
i rejonowe, zawierając z pla­
cówkami Litewskiego Banku Osz­
czędnościowego umowy w spra­
wie dzięrżawienia pomieszczeń 
niemieszkalnych^ w okresie

wstępnej Prywal̂ jn  
■Daństwowgo nie *
szonego. wsp***8* !  
dzierżaMruydję

5. Litewski 
cioWy powi^6®*

5  1. Powołać 
ni , - k c n t i ,w « .y ^

52. ' w Ę Ę l  
wnikom bankD ' H 
za dodatkowe | g  M
p r o w a d z e n ia  *■

5 .ą ^ p iz y g ° łoWać 
pada 1991 r. i
dowi RepubUld ||1 
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t e c h n o lo g iy ? ;8 j  
p la c ó w ^  
O szczędno^^^



E N S K !”
13 Ifstopada 1991 r. s tN .7

[jTb'V0S AIDAS
I  § „odstawowe problemy:

■ m6wi 1 1 1  1  w S g T  który 22 lata swego 
S^a^jtjeclucti, łagrach. Nie-

C*^ iS U y ™  *> ^  repi!~
1 m-to, .powiedział-,

s P ¥ f prarować ze Wszystki-
^w iC O W ® . 1 1  1  UCZCłiWi '1  S  molik zawsze jestem
1 Ale ty to  H  11161251 w y‘ 

ł ,mc1w. Jai- mam ocenić 
'jS U aiB a, który do d aś  

^ •^T urte  L ite w sk ie j, Ten sam., 
,? l0^ x l y ś  w ię źn ió w  politycz- 
, - . .  ^wiecfcim prawem żądał 
| $ f e  Mnie sa m eg o  sądził dwa 

r zaocznie w Wilnie ska- 
1 * 0  opasoogo retidiwista"... A

Bakuczionis-rełiabilitu j e  swe
e  fft, lepszy jest też jego kolega Ig- 

iwieoi jest takich zgryw ających 
^ p a tr io tó w , aczkolwiek ich  

. W f a s i ę n a  latach naszych  
ńłiaennych. Nie do^ p rzy jęcia są 
le również idee braterstwa, deklaro- 
jg, ^respondenta „Tiesy1 ‘ C zaj- 
, J5óry mnie i  moich p rzyjació ł 

jbwczas aż w  pięc iu  od- 
z nas bracia? Porozm aw iam y « 

k wyrazi skruchę. Albo K auzonas, 
iwetnego filmu „Kim jesteś, księże 

I  Chciałbym spotkać się z  n im  
> telewizyjnym na oczach ca łej 
Autor wymienia też nazwiska in- 

[  '̂ OTlemukow" demokracji, k tó rzy  
Jsijgłośniej krzyczą o jej b raku , gdy 
| P  poruszy ich wczorajszy stan. P ro- 

ir więc przede wszystkim zająć się  
i przyrody i  sumienia.

|  Jińiwos Aidas" w swym so b o tn im ' 
fc »yjąłkowo wyróżnił prezesa ZPL 
iokiewicza, obszernie cy tu jąc  jeg o  
Miaie na seminarium procesu h el-
# w Odo (w części pośw ięconej

mniejszości narodowych). Z  u -. 
®ej treści nietnidno się  dom yś- t 
w a  wdzięczą ten zaszczyt N ie m a 

i  saisu tłumaczyć z- litew skiego n a  
z powrotem) tekstu p rzeka- 

^ aa 1 Odo, bo naw et sam  pre-
• Wtarłby już go rozpoznać. Są-

że opublikowany zostan ie w  
“ prasie polskiej.

go nie chcą, *  tylko Okrzyczą tzw. Polacy, 
przybyli z Białorusi. Skoro uie ■ chcą wrą- 
car. z powrotem, niech żyją t respektują 
litewskie prawo, Litwini, nie pozwólcie 
aby wam paskudzono n a  głowyI apelu­
je  do rodaków Litwin z  OSA, podpisany 
imieniem W ytautas (5 listopada).
. Z rozmowy H. Labanauskasa (6 list.) 
z  akademikiem J ,  Bredikisem, k tóry  został 

. kierownikiem Centrum Leczniczego Kliniki 
Kardiochirurgicznej przy Kowieńskiej A- 
kademii M edycznej: „Nasz zespół gotów 

: jest służyć pacjentowi maksymalną pomo­
cą — dopasować mu rozrussaalk serca, zasta­
wkę czy sztuczne .naczynia krwionośne. 
NU» jes t tajemnicą, że dotychczas stoso­
wano wyłącznie produkowane przez so­
wiecki przemysł medyczny (...) Dziś w 
klinice mamy najlepsze stym ulatory zagra, 
niczne różnych typów i możemy je  dobrać 
swemu pacjentowi. W  najbliższym czasie 
będziemy też  mieli .sztuczne zastawki". 
Wiadomo, że to wszystko nie Za darmo. 
Młodzi UteWscy chirurdzy specjalizują się 
w  klinikach zachodnich, a do nas przyja­
dą wybitni chirurdzy z USA, Niemiec, Bra.

gólne jednostki, co do których dotychczas 
t o c ^  się jałowe spory. Są to Teodor Nar- 
outt i. Adam Mickiewicz, Kazimierz Symó- 
nowlcz i Ignacy Domeyko oraz -wielu in- 
nych, z pochodzenia Litwinów, jednakże 
"mówiących po polsku, gdyż należeli do 
ówczesnego Stanu szlacheckiego.

Polonizacja wynarodowiła prawie całą 
arystokrację litewską. Litwkti pozostali nie 
tylko bęz swych magnatów, ale  też bez eli­
tarnej tradycyjnej kultufy. Sami spostrze­
żecie, że teraz, jak  nigdy przedtem, odczu­
wamy szczególny .brak takiej kultury w 
kształtowaniu polityki państwowej Ł Natu­
ralnie, że znaczna część winy za to  spada 
już  n a  czasy późniejsze, niezależne od ko­
lonizacji. ..

Powiedzcie, czy mogłaby strona Polakóy/; 
(również Polski!) coś podobnego rtjedno- 
cześnie , również fundamentalnie) zarzucić. 
Litwinom z  powodu' ich historycznego po­
stępowania?

A le jednak n ie  zapomnijmy o rzeczy naj­
ważniejszej. N a świecie nie ma i nie może 
być cywilizowanego narodu, „czystej

zylii, zaprezentują swe metody, technikę .krwi". Naród raczej przypomina stale
operacji pracując wspólnie z kowieńskimi.

+  Gazeta informuje, że we Frankfurcie 
nad Menem odbył się pierwszy europejski 
kongres prostytutek. Dotrzymali im towa­
rzystwa dwaj dziennikarze z  Litwy, którzy 
też zrelacjonowali ten  niecodzienny dla 
prasy temat. M in . przedstawicielki dam z. 
tzw. półświatka w ybierają się w grudniu 
do Wilna. Nie wiadomo tylko przez jakie 
osoby oficjalne zostaną przyjęte.

TIESA
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fiiłta , p* w ydaje je j  się  

1 er^ BM’ d laczego_zrof

Ł ^ ° o c W .Ć °  tym i a ^ a j w i ę c ^ l  
Podgrodzona u lica i i  

itcją Może się  zm ie­
l i  niedawna jeszcze o-1 
’*oo myJ ^ m M z y b a n k o w y c h

na ? rz^ Dał się przed ban- dwie prace1 
podwórzu, gdzie

niby specjalnie, aby

Dziennik Litewskiej Demokratycznej Par­
tii Pracy w ubiegłym tygodniu zamieścił 
niemało interesujących publikacji, dotyczą­
cych przejścia Republiki na  stosunki wol­
norynkowe: Zwracają uwagę rozważania 
prof. Kazimierasa Antanawicziusa n a  te­
mat przebudowy litewskiego systemu płat­
niczego (8.XI). W  tym  samym numerze 
pod rubryką „Opinie, oceny** gazeta za­
mieszcza wywiad z przewodniczącym Pol­
skiej M acierzy Szkolnej W acławem Bara­
nowskim. Oto kilka fragmentów z tego 
wywiadu.

+  „Jestem  zdania, że w ojczystym języ­
k u  polskim młodzież powinna uczyć się w 
szkole średniej, egzaminy wstępne do 
wyższej uczelni również składać w  języku 
polskim, natomiast studiować w  państwo­
wym języku litewskim. Dopomogłoby -to 
polskiej młodzieży w  lepszej integracji.

W ażnym problemem jest przygotowanie 
nauczycieli. Powinni oni studiować w  ję ­
zyku polskim. Ale przyszli nauczyciele 
muszą dobrze nauczyć się języka litews­
kiego jeszcze w  szkole średniej. Jak to 
uczynić? Czy spotka pan chociaż jednego 
mieszkającego tu  Polaka, który nie włada 
językiem rosyjskim? Był to  język państwo­
wy, więc się go nauczyli. Teraz nie pozo­
staje im 'n ic  innego, jak  nauczyć się ję ­
zyka państwowego Litwy...

Jesteśmy już zmęczeni pikietami. Były 
one potrzebne wtedy, gdy groziło niebez­
pieczeństwo. 13 stycznia rano byłem przy 
Radzie Najwyższej, a  w nocy przy radiu 
i  telewizji. W tedy było trzeba. A teraz? 
Zapewne deputowani uczynili nie wszyst­
ko, aby nie było nieporozumień. A ilu 
przedstawicieli parlamentu ma jeszcze ró­
wnież inne zajęcie? Jestem dyrektorem 
szkoły. W  żaden sposób nie mogę wyobra- 

abym jednocześnie mógł wykonywać

zupełniający się etnosyśtem, posiadający 
mieszane strefy pośrednie, którego człon­
ków łączy w całe nie tylko język. Łączy 
ich i wspólna historia, podobny styl życia 
i wiara, podobna przyroda i, zapewne naj-- 
ważniejsze ^  wspólny los. Podobnie, jak 
'n ie mamy prawa zapominać również' o 
tym, że różnorodność etnosystemów jest 
cudownym „wynalazkiem** rozumu wszech­
świata, zapewniającym różnorodność kul­
tu r  i ich ścieranie się, a przez-to również 
żywotność cywilizaqi ludzkiej, je j huma­
nistyczne ukierunkowanie, sens istnienia 
nas wszystkich na świecie.

Oto dlaczego etnosystem powinien prze­
de wszystkim posiadać wszystkie warunki 
swej państwowości. W łaśnie w  dzisiejszej 
Litwie o nie się walczy, może Aniekiedy 
niezbyt - etycznie, sposobami nie do przy­
jęcia dla wszystkich, jednakże taka walka 
p»od względem historycznym jest nieunik­
niona. Litwa i  znajdujący się tu  je j etnos 
n ie  może wyciągać się przez wieki, jak  
wyprawiana skóra. Jednakże również was, 
polaków, jako skutek i relikt owej unii obu 
państw my, Litwini, również powinniśmy 
szanować".

L IE T U V O S irytas

B R
Inna publikacja pod wymownym tytu­

łem „Braterskie słowo Polaków litewskich" 
również opatrzona jest rubryką „Opinie, 
oceny* *. Prof. Romualdas Grigas ugrunto­
wuje swoje rozważania o tematyce litew­
sko - polskiej na faktach historycznych. 
Zacytujmy kilka akapitów.

i   u^uia , uuuiie +  „W  tym wypadku oprzyjmy się na
FJ jak n°ktkę niedwuznacz- polskich historykach, którzy twierdzą, że 

mą ktych" ^?ybciej pozbywać się W ielkie Księstwo Litewskie jako zautono- 
H l l  S k w w  ciągu kiIku dni mizowana jednostka państwowa w połą- 

i czas?  ̂ komercyjne. A czonej Rzeczypospolitej utrzymało się do 
! i. - uoś£ banku wpłynę- XVIII wieku.|Później ze zrozumiałych dla

^yy^kaotów, gdy tym- nas wszystkich przyczyn umocniły się siły 
temu nie było polonizujące, Litwa utraciła państwową 

[w jj hiatoria& P°^°rów. Czy nie autonomizowaną samodzielność i została 
zapian2 ^P^ywiezieniem" prowincją.Królestwa Polskiego. Będąc nad- 

Y^et^y5i,°Wana w którymś miernie wrażliwi również jeszcze dziś do- 
"~~ snuje swe przy- strzegamy, że z Polski niekiedy patrzy się

„Respu. na Litwę jako na swą byłą prowincję,
Nietnidno pojąć, jaka to  była bolesna 

historycznie i ogromna strata- dla ongiś po­
tężnego, dumnego narodu*"o orientacji kul­
tury humanistycznej zostać szeregową pro-

________________  wincją Polski. Polonizacja, przebiegająca
‘̂ czy ‘‘c fflogę spokojnie prZez dwory, instytucje władzy, plebanie 

^ t 7 ^ ' aź jestem z da- i klasztory wynarodowiła rozległe od naj- 
K  mn ê Utwino- dawniejszych czasów zamieszkałe przez LL.

i ^  i "t0  ̂nauczyć się poL-* twinów terytoria. Powstały strefy o kul- 
^  Litwie prawdziwi turze mieszanej, które reprezentowały nie

^  do szkół pols- tylko Uniwersytet Wileński i stan szla- 
h 'krzywdzą. Nicze- checki. Reprezentowały je również poszczę-

StezentLf0 w ytedunku p ! ^  
^  w®y»tkiego była 

‘"•Wne ^Was" o  tym , że 
! ^ t e  uzyska-
’ kiedv ł° atośęi °  sprow adze- 

tyljJ 1°  półoficjalna gazeta 
Mle | j . Przemówienia osób o- 
^  ■ / rae®ilczenia? Ludzie

j g j  ^ s d o c i e jd i ^ a

B .S i tv.- wydawaną tu  p o i-1
Znalazłem 1 

; a ife S S  wydawanego
S N -  t a 5 "Nas^  Gazeta"
“  "•* ** mogę spokojnie

Przedrukowujemy kilka ciekawostek za­
czerpniętych z tej gazety. W ydają Się nam 
być ciekawe, a  stanowią informację wła­
sną tego dziennika.

„Pożegnalny rejs do Sokółki*': 4 listopa­
da z W ileńskiego Dworca Kolejowego od­
jechał ostatni pociąg do Sokółki (Polska), 
Kursujący według rozkładu letnio-jesien­
nego. Wszystkie 6 wagonów były sztur­
mowane, ale nie da się tego porównać z 
atakiem na pociąg w  dniu 3 listopada.

W  dniu tym, jak  twierdzi zast. naczel­
nika dyrekcji obsługi pasażerów wileń­
skiego oddziału kolei W. Petraitiene, mo­
gło zdarzyć się wszystko — i zabójstwa, 
i  bójki nożowe. W  ubiegłym tygodniu w 
świątecznych dniach pasażerów wsadzali 
do wagonów chłopcy z „Arasu** (12 poli­
cjantów).

Specjalna komisja, w której skład wcho­
dzili przedstawiciele Ministerstwa Komu­

n ik ac ji, Litewskiego Zarządu Kolei, Policji 
Transportowej, straży (granicznej Minister­
stwa Ochrony Kraju, Departamentu Ceł 
Litwy, podpisała ostatnio protokół, głoszą­
cy, że dopóty, dopóki nie ma porządku 
(tj. są składy z miejscami siedzącymi i 
konduktorami), pociąg motorowy nie bę­
dzie kursował. 4 listopada, jak to, mię­
dzy innymi, przewiduje również letni roz­
kład MK ZSRR, z W ilna odjechał ostatni 
pociąg motorowy. Jak  powiedział szef wy­
działu kolejowego Ministerstwa Komuni­
kacji S. Labutis, Moskwa już od pierw­
szych dni realnej niepodległości Litwy 
żąda waluty. W  takim przypadku będzie­
my mogli jechać do Kuźnicy (granica ra­
dziecko - polska) za ruble, a  dalej Za de­
wizy. ByĆ może, pojawią się również in­
ne formy rozliczeń. Stosunki wzajemne z 
resortami moskiewskimi zmieniają się nie 
z  dnia na dzień, lecz z godziny na go- 
dzinę..."

+  „Polscy gangsterzy w  Niemczech**. 
Jak  'podała Telewizja Polska, 2 listopada 
w  Hamburgu eksplodowała bomba podło­
żona do drogiego (około 250 tys. marek 
RFN) samochodu „Ferrari Testarosa". Od 
wybuchu zapaliło się pięć zaparkowanych 
w sąsiedztwie samochodów, wyleciały wi­
tryny sklepów i kawiarń, szyby w sąsied­
nich domach.

Wybuch nastąpił w chwili, gdy do wozu 
wsiadł 41-letni przedsiębiorca pochodzenia 
polskiego i wstawił klucz do stacyjki. 
Przed wybuchem w sąsiedztwie „Ferrari" 
był zaparkowany wóz z- polską rejestracją. 
Policja niemiecka jeszcze nie zna przy­
czyn przestępstwa, jednakże przewiduje,

że  mogło to  by<fc skutkiem kłótni jhiędzy 
polskimi - złodziejami samochodów —= ma- 
fiozi, operującymi w Niemczech.

progami Polski jeździ około 20 tyś. sa- 
rnpchodów uprowadzonych od ,1989 roku 
z krajów Europy Zachodniej. Na konfe­
rencji prasowej zakomunikował to  dzien­
nikarzom rzecznik Głównej Komendy Po­
licji.^

v  Od początku roku policja zlikwidowała 
37 grup przestępczych, zajmujących się 

kradzieżą samochodów. 200 pojazdów zwró.1 
coi^o^wlaścicidofti. .

Oiinlosis taśbs
-"K z  przeglądu; wydarzeń tygodnia (aut. 

A> Kubilius) zacytujemy dwa i akapity — 
pierwszy i ostatni: „Tydzień - upłynął pod 
znakiem zaduszkowych świeczek oraz lite­
wsko - norweskiego „Stabat Mater" G. 
Rossiniego, transmitowanego z W ilna na 
całą  Europę. Pod znakiem amerykańskich 
inwestycji I  amerykańskiego zboża. Pod 
znakiem już rutynowego okradania włos­
kich dyplomatów; norweskich muzyków, 
rutynowego wyjaśniania, że wynoszenie 
dokumentów z KGB — to rzecz brzydka i 
że nie wszyscy Litwipi są oprawcami, a 
jedyną troską ich potomków jest usprawie­
dliwienie morderców. Pod znakiem ruty­
nowego pytania, czy się znajdzie ktoś, kto 
pilnie ścigać będzie sprawców litewskiego 
ludobójstwa, którego setek tysięcy grobów 
n ie  możemy odwiedzić nawet w Święto 
Zmarłych, gdyż tych grobów nie ma, nie 
ma też świadków, którzy by je  wskazali. 
Nię ma ! bo nie znajdujemy, nie mamy 
czasu i ochoty znaleźć. W  ciągu tych pięć­
dziesięciu lat jedni mordowali, inni mil­
czeli, trzeci robili karierę. A teraz jesteś- 
m y wzywani „demokratycznie" zapomnieć 
przeszłość i zamierzamy jeszcze „demokra- 
IpBpaTęp kroczyć w świetlaną przyszłość 
(...) A czas ucieka. Rosyjscy dysydenci już 
się zastanawiają, ’ćo, robić z komunizmem, 
letóry tym razem do Rosji importowany 
będzie z Polski, i Bułgarii**.

+  Na Łotwie opublikowano wyniki son­
dażu, przeprowadzonego w 12 krajach Eu­
ropy z  udziałem 13 tys. respondentów. 
Otóż: w  Polsce nie lubi Niemców 45 proc 
uczestników sondażu, Litwinow ■— jj 18 
proc., na Litwie Polaków nie lubi 30 proc. 
respondentów, Rosjan ^  21, Żydów — 10. 
A w Niemczech najbardziej nielubiani są 
Cyganie (59 proc.), w Rosji — Azerbejdża­
nie (47 proc.).

+  J. Pekarskis opisuje różne perypetie 
z kradzieżą mięsa z fabryki alytuskiej. Zda­
wałoby się, że już niczym nie zaskoczą 
czytelnika. realia naszego życia, a jednak 
pomysłowość ludzi (w tym wypadku zło­
dziei) bywa zadziwiająca. Ponoć mieszkań­
cy Alytusu widzieli, jak  przez bramę fab­
ryczną w  przyczepie motocyklowej wyje­
chała autentyczna Świnia, co prawda nie­
żywa, ale w głęboko nasuniętym na gło­
wę-kapeluszu...

.Ciągle się słyszy rozmowy o nowych 
wyborach do RN. Takie wybory byłyby 
wielkim błędem" — pisze Nikołaj Mied- 
wiediew („Niepokoi mnie...") i tak oto u- 
zasadnia te słowa: „Obecni deputowani, 
zarówno jak i  rząd nie są idealni, ale swo­
je robią. Podczas nowych wyborów do 
władzy będą dążyć ludzie, którzy z racji 
niektórych swych cech nie potrafili wcze­
śniej zostać deputowanymi lub wyższymi
urzędnikami, przedsiębiorcami, naukowca­
mi. Obecnie cała paleta polityczna od
koloru czerwonego do ultrafioletowego jest 
już obsadzona tymi lub owymi poUtykarm. 
Chcąc coś znaczyć w życiu jaolitycznym 
masz być albo mądrzejszy od nich, ait>o 
zająć pozycje skrajne -  „ultraczerwoną 
bądź „ultrafioletową**. ..Ultraczerwoni 
to  bolszewicy, aczkolwiek przeodzian 
stroje narodowe. Odebrać i P ^ zi® •
to ich zasada. „Ultrafioletowi" domagają 
Si? sprawdzić krew. czy na « !P°wle£ 5 ^  
ne stanowiska nie przedosta i się ,,Zyd£ 
ł masoni, lak to  jest w Rosji, czy się nie 
przedostali ludzie krwi nie-Mtewsklej^ A 
jeśli tak — trzeba ich się pozbyć, wypę 
dzić (...) Jeśli się uw ikłam y w  v^ece n e 
kończące się wybory, pikiety tp. to się 
'może okazać, że Rosi a 
Bi reformami. Ma więcej surowca, w lę ^ y  
potencjał. Naszym atutem jest dobrapra 
ca Czy to będzie obrabiarka, czy p 
cja rolna -  wszystko potrafimy zrobić le­
piej, staranniej. Dla osiągnięcia dobrych 
wyników potrzeba nie rewolucyjnego zau- 
Toczenia, lecz rzetelnej pracy".

przygotowały 
Krystyna ADAMOWICZ, 

B arbara' W  OIANSKA
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Panienka otworzyła okienko ITelewizja
Jeszcze tak niedawno pisali­

śmy o konieczności otworzenia' 
-w Wilnie polskiej biblioteki pu. 
blicznej i oto mamy Już ją. Znaj. 
duje się przy Zarządzie Miejs- 
kŁm Związku Polaków Litwy na 
uL Stefańskiej 2 (Stepono). 11 
listopada były senator RP, a  wie­
lki miłośnik WHna i Wilerisz- 
ćżytńy, pati Tadeusz Kłopoto­
wski |3rzeciął symboliczną wstę­
gę i obecni wkroczyli do nie­
wielkiego, ale przytulnego po­
koju zastawionego regałami z
książkami. Honory pań domu
sprawowały Janina Gieczewska i 
kierowniczka biblioteki Bronisła­
wa Kozłowska.

—j§ Widzi mi się w tym lokalu . 
polski ośrodek kultury, w  któ­
rym każdy znajdzie coś dla sie­
bie. Wiemy, jak wiele koszto­
wał zespół remont, jak . bardzo 
się starano gromadząc książki. 
Chciałbym podziękować szczod­
rym ofiarodawcom z Łodzi i in­
nych miast Polski, uczniom 
szkół, którzy tu przysyłali swe 
najciekawsze książki, anonimo­
wym dawcom. Oby okna tego 
domu były jasno oświetlone, oby 
ciepło tego ogniska ogrzewało 
nasze serca.

Zastępca prezesa ZM ZPL Sta­
nisław Korczyński wyraził ży­
czenie, aby w instytucji tej za­
wsze pulsowało żyde.

Dłuższą rozmowę ucięliśmy z 
kierowniczką biblioteki panią, 
Bronisławą Kozłowską:

•- - Ile jest tu książek i czy to
już wszystko, czym dysponuje 
biblioteka?

— Na tych regałach znajduje 
się 6 tys. tomów, drugie tyle le­
ży na zapleczu, gdyż. nie mamy 
jeszcze odpowiedniej ilości pó­
łek. Chcieliśmy otworzyć biblio­
tekę właśnie dziś, l l  listopada, I 
czcząc w ten sposób tak znamien­
ną dla Polski datę. Z czasem bę­

dziemy .uzupełniali fundusz, roz­
szerzali lokal, ZM ZPL przekazał 
również wielu polskim szkołom 
Wileńszczyzny tysiące tomów. 
Są one w wileńskich szkołach nr 
n r 11, 5, 14, 29, 26, 15, 19, .w 
szkołach rejonów wileńskiego, 
solecznickiego, trockiego, ignaliń- 
skiegó, święciańskiego i in.

Ta tutaj biblioteka nie posiada 
zbiorów dzieł naukowych, poza 
encyklopediami.. Gromadziliśmy 
przeważnie beletrystykę, z myślą 
o tym, aby ludzie mogli odpocząć 
tu z ciekawą książką w ręku. 
Dzięki pomocy naszych polskich 
przyjaciół biblioteka otrzymuje 
sporo pism i gazet: „Przekrój", 
„Kobietę i Życie", „Panoramę'1, 
„Teatr", „Film", „IMT" f  wiele 
innych.

Mamy wybitne dzieła literatu­
ry polskiej i przekładowej, spo­
ry ; zbiór wydań kieszonkowych 
oficyny „Czytelnik", w którym 
znalazły się najwybitniejsze po­

zycje literatury światowej. Są 
n a tych półkach wydania mono­
graficzne, w tym wybitnego pi­
sarza francuskiego A. Maurois‘a. 
Spory ■ odsetek stanowi lektura 
dla podlotków — książki przygo­
dowe i podróżnicze. Zapraszamy 
więc wszystkich — i młodych i 
tych starszych wiekiem '-yn do 
naszej biblioteki, na razie we 
wtorki i czwartki o godz. 18—21 
i w niedziele (po sumie) od 12  
do 15. Z czasem będziemy w  
naszej bibliotece organizowali 
dyskusje o przeczytanych książ- 

. kach, wieczory młodzieżowe i dla 
osób _po... trzydziestce, spotkania 
z autorami. Chcielibyśmy, aby 
nasza placówka stała się praw­
dziwym domem polskim dla 
wszystkich.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
NA ZDJĘCIU; J . Gieczewska I 

B. Kozłowska przed uroczystym 
otwarciem biblioteki.

Fot. W . Charln
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Ostrożny, dyplomatyczny 
potrafi być nieprzenikniony. Nie­
raz jest pełen uprzejmości i łas­
kawości — ale potrafi również 
błyskawicznie się zmienić w ob­
ronie swej zagrożonej godności 
własnej i wówczas staje się po­
rywczy i szorstki. Ścisły w mo­
wie i w  piśmie. Sam jest swym 
mistrzem i sam ustala swe wła­
sne prawo."

Budowę ciała zazwyczaj ma 
dość mocną, a z wiekiem wy­
kazuje tendencje do otyłości.

Pragnąłby przeniknąć do świa­
ta wewnętrznego każdego czło­
wieka.

Jego zachowanie się ma w So­
bie nieraz coś wojskowego. Pra­
gnie uniknąć każdego kroku, któ­
ry mógłby pomniejszyć jego do­
stojeństwo i dlatego nieraz nie

rze udziału w zabawie ogólnej.

Pogoda
' Litewska Służba Hydrometeo- 

rologiczna przewiduje na 13 lis­
topada zachmurzenie, bez opa­
dów. W iatr południowo-zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 5  — 
f  stopni ciepła*-^

1  Ś gu nast«pnych dwóch 
dni krótkotrwale opady. Tempe­
ratura w nocy' 0- S ,  w dzień 
ó—o stopni ciepłą.

KALEJDOSKOP PIŁKARSKI

+  W iele z pewnością rozjaś­
ni dzisiejsza środa w elimina­
cjach -ME-92, jako  że w 7 gru­
pach (wyjątek stanowi grupa 
VI odbędzie się aż 10 spotkań. 
A  oto szczegóły: w grupie I — 
Hiszpania - ^  Czechosłowacja, w 
grupie II Szkocja — San Mari­
no, Rumunia Szwajcaria, w 
grupie III W łochy ^ 7  Norwegia, 
Cypr — ZSRR, w grupie IV Da­
n i a — Irlandia Płn„ Austria — 
Jugosławia, w grupie V  Walia 
-— Luksemburg, w  grupie VII 
Turcja — Irlandia, Polska — An­
glia.

Nie lada trudne zadanie cze­
ka reprezentację Polski. Biało - 
czerwoni, aby zachować szanse 
na awans, muszą wysoko wygrać, 
gdyż aktualnie znajdują się na 
3 miejscu za Anglią — 8 pkt i 
Irlandią, choć z  tą  ostatnią prze­
grywają gorszym saldem bram­
kowym, jako  że liczba punktów 
jest równa — po 6.

Dzisiejsze spotkanie w Poz­
naniu rozpocznie się o godz, 
18.30 czasu polskiego i będzie 
transmitowane1 zarówno w  I pro­
gramie radia jak  też Telewizji 
Polskiej.

+  Na półmetku znalazła się 
piłkarska ekstraklasa w  Litwie. 
Zawodnicy mogą zawiesić buty 
na kołkach, jako żeby walczyć 
o ligowe punkty wybiegną na

Kalendarium
* Środa (13.X1) jest 317 dniem 

1991 r. Do końca roku 48 dni.
Znak Zodiaku — Skorpion.

'  Imieniny: Arkadego, Mikoła- 
ja, Stanisława.

Wschód Słońca 7.45, za­
chód — 16.21. Długość dnia 8 
godz, 36 min.

murawę dopiero wiosną roku 
przyszłego.

W  pierwszej odsłonie najko­
rzystniej wypadły jedenastki wi­
leńskiego ,,Panerisu" i panewe- 
żyskiego ,,Ekranasu", które po 
13 meczach zgromadziły po 20 
pkt. 3—4 lokaty dzielą ze stra­
tą trzech punktów wileński „ZaL 
girls" i kowieński „Banga - Gra. 
nitas". Na dole tabeli z  dorob- 

_ kaem ledwie 4 pkt plasuje się 
sziauliajski „Tauras".

Łącznie w  rundzie jesiennej 
padło 210 goli. Na liście bom­
bardierów prowadzi R. Pocius z 
kłajpedzkiego ,,Granitasu" — 8 
bramek, A. Szuika z kłajpedzkie. 
go „Sirijusa" i S. W itkowski z 
„Lietuwos M akabi" strzelili po 
7 goli.
* ~‘W~VTI lidze również nastąpiła 
przerwa zimowa. W  roli pew­
nego Mdera występuje tu  wileń­
ski „Zalgiris-II" gromadzący 26 
pkt z 28 możliwych. 6 pkt stra­
ty  notuje „M inia" z Kretyngi, a 
po 19 pkt mają kedainiajski 
„Neweżis" i telsziajski „Mastis".

MUNDIAL SZCZYPIORNISTEK 
— W... WILNIE

Coraz więcej uznania w . o- 
czach sportowego świata zysku­
je  niepodległa Litwa. Ostatnio 
np. uznano ją  za pełnoprawnego 
członka Międzynarodowego Zwią­
zku Żeglarstwa Regatowego 
(IYRU) i Międzynarodowej Fe­
deracji Piłki Ręcznej (IHF). Co 
więcej, Litwie przyznano prawo 
zorganizowania jesienią . roku 
przyszłego w Wilnie mistrzostw, 
świata piłkarek ręcznych gru- 
py *,B".

Na parkiecie stołecznego Pa­
łacu Sportu wystąpią m.in. żeń­
skie ,,siódemki" Szwecji, Fran­
cji, Węgier, Holandii Czechosło­
wacji, Włoch, Hiszpanii, Kana­
dy, Brazylii, Argentyny, Japonii, 
Korei Płd., Angoli ■ i' oczywiś­
c i ®—  jako gospodynie turnieju 
szczypiomistki Litwy. Zapowia­
dają się zatem wielkie emocje.

ŚRODA, 13 LISTOPADA 
WILNO

7.30 — Lekcja ang. 7.45 — 
Dzień dobry. 8.10 —*■ Ziemia ro­
dzinna. 9.10 — Nasz język. 9.40
— Program ukraiński. 10.10 — ' 
Okno: nowości ze świata. 10.30, 
16.45 g p  Lekcja ang. 17.00  ̂
Program CNN. 18.00 — Wiado­
mości, 18.10 —  Przegląd krajo­
wy. 18.50 — Wiadomości popo­
łudniowe (ros.). 19.00 — Studio 
polskie. 19.10 Fala odrodze­
nia. 19.55 r— Nasz elementarz.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama,
21.00 — Studio państwowe. 22.00
— Wieczór muzyki. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — ' 
Postscriptum. 23.40 a-  Lekcja 
ang.

WARSZAWA
11.00 — „Dynastia" serial 

prod. USA, 12.50 —  Wiadomoś­
ci.- 13.00—17.00 —7 Telewizja
edukacyjna. 17.00 Studio 7 
proponuje. 17.15 — Kino nasto­
latków: „Wychowawca" — se­
rial prod. USA. 17.40 „Sami 
o sobie". 18.15 - - Teleexpress. 
18.35 - -r- Freddie Hubbard w 
W arszawie. 19.00 -  Klinika
zdrowego człowieka. 19.25 
Eliminacja mistrzostw Eurc.-'- 
w piłce nożnej: Polska — Anglia. 
W  przerwie — Dobranoc. 21.20 

- Wiadomości. 21.50 — „Dyna­
stia" —  serial prod. USA. 22.40 

; , ABC ekonomii". 22.50 — - 
Program publicystyczny. 23.40 

Wiadomości wieczorne. 0.05 
-1-- Serwis BBC.

MOSKWA I
6.30 — Poranek 9.05 — Razem 

z mistrzami. 9.20 — Dziecięcy 
klub muzyczny. 10.05 — TV film 
fab. „Z życia Ostapa Wiszni". 
11.25 — Kreskówki. 12.00 —7 

-TSN. 12,10 —  Koncert. 12.35 — 
Film d o k  14.15 — Pilot giełdo­
wy. 14.25 ■—  Notatnik. 14.30 — 
Telegiełda. 15.00 — TSN. *15.10
— Dziś i  wtedy... 15.40 — TV 
film fab. „Obraz". Ode. 3. 17.00
— Godzina dla dzieci. 18.00 — 
„Tbilisi. Pażdziemik-91". 18.30 —  
TSN. 18.45 — Planeta. 19.20 — 
Premiera kreskówki. 19.40 
Premiera TV filmu fab. „Z życia 
Ostapa W iszni". 21.00 — Prog­
ram inform. 21.40 — Piłka noż­
na. Mecz eliminacyjny do mist­
rzostw Eurąpy. Cypr — ZSRR. 
23.20 — TŚN. 23.35 — Stare ro­
manse. 0,35 — Rozmowy z bis­
kupem W. Rodzianką. 1.00 —  TV 
film dok, ZOO Iggjj Program spor­
towy.

MOSKWA n
8.00 — Gimnastyka poranna. 

8.15, 8.45 — Język niemiecki. 
9.15 — Klucz do rynku świato­
wego. 9.45 — „Teatr kwiatów 
polnych". 10.35 ^ K o n c e r t  11.00
— Bez retuszu. 12.001 — Film 
d o k  12.10 — Spotkania wołogo- 
dzkie. 13.00 —- TV film fab. 
„Strategia ryzyka". Ode. 1 . 14.05 
.—  Premiera TV filmu d o k  „Mi­
sja  „Złoty 'w iek". Film 1. 14.40
— Koncert zespołów Północy. 
17.00 — Koncert trio. 17.30 — 
Filmy reżysera W. Gładyszewa. 
18.10 — Klucz do rynku świato­
wego. 18.40 — Wiadomości kry­
minalne. 19.00 k -  Mistrzostwa 
Europy w  koszykówce mężczyzn. 
ZSRR ~  Anglia.' Podczas przer­
wy o r9.40{g-. Wieści. 20.55 —r*7 : 
Temat z wariacjami. 21.45 — 
TV „Nauka literacka", rek 
1992. 22.15 —  Kreskówka. 22.25
— Na sesji Rady Najwyższej 
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— Wieści. 23.20 — Program Phi. 
la Donahue.
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Dó la t 16 i więcej. 
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„Razem  —  w przynk̂
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21.00 ^  Program ijb i 
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TSN. 23.25 Q  § f p  
n ie  znosi krzątaniny. 
Pam ięci L Talkowa, li] 
film  fab. „Ożenek staraj 
ta" .
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8.00 *—  Gimnastyki 
8.15, 8.45 — Język H 
9.15 —  Zdrowia 9.45- 
sbursk ie sny". lOJi 
kówfci> 11 .0 0  — Progfl 
w kow y. 11.45 — ® 
Bykowa. 13.10 — IV1 
„S trateg ią ryzyka*. 
14.25 — PremieraTYi 
„M isja „ a o ty  wiek'. 
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